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Zaszczytne odznaczenia
dia awangardy p r a c y  W y b r z e ż a

W piątą rocznicę Polski Ludowej Prezydent K. P. nadal na­
stępującym wybitnym ludziom pracy z Wybrzeża, za zasługi po­
łożone dla idu i państwa, order „Sztandar Pracy“ I kl.: Anto­
niemu Hai vi z Gł. Warsztatów PKP Trojan, Janowi Kawia- 
kowi z „Po bu“ w Nowym Porcie, Franciszkowi Stachyrze 
z m/s „Gen. lter“ i dr Stanisławowi Turskiemu, rektorowi 
Politechniki G< .oskiej, oraz order „Sztandar Pracy“ II ki.: Ja­
nowi Dziennikowi, Leopoldowi Górskiemu i Józefowi Tomaszew­
skiemu ze Zjednoczonych Stoczni Polskich.
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PRZEMÓWIENIE TOW. WO­
JEWODY ST. ZRAŁKA NA 
UROCZYSTYM POSIEDZENIU 
GDAŃSKIEJ WRN str. 3
IMPONUJĄCY ROZWOJ PRA­
SY ROBOTNICZEJ W POL­
SCE str. 4

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU 
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PREZYDENT RP BOLESŁAW BIERUT
dokonał otwarcia trasy Wschód»£achód

100-tysięczna manifestacja na Placu Zamkowym w dniu Swięfa Odrodzenia

la odbudowy Warszawy,
Już od wczesnych godzin porań 

nych^ zaczęły ciągnąć tłumy mie­
szkańców Warszawy na trasę 
W—Z. Na rynka Mariensztackim 
zajęły miejsca liczne delegacje ro 
botników i chłopów z okolic pod 
warszawskich ze sztandarami i 
transparentami. Wzdłuż mostu 
Śląsko-Dąbrowskiego ustawiły się 
delegacje robotników warszaw­
skich zakładów pracy. Plac Zam­
kowy szczelnie wypełniły wielo­
tysięczne tłumy. Naprzeciw try­
buny — wzdłuż skarpy ustawiły 
się poczty sztandarowe organiza­
cji politycznych, społecznych i 
młodzieżowych.

O godz. 10 przybywa Prezydent 
Ił* P. Bolesław Bierut w otocze­
niu marszałka Sejmu Kowalskie­
go, członków Bady Państwa, pre­
miera Cyrankiewicza, wicepre­
mierów Minca i Korzyckiego, 
Marszałka Żymierskiego oraz 
przedstawiciela bohaterskiej Ar­
mii Radzieckiej — marszałka 
Konstantego Rokossowskiego.

Zebrane tłumy zgotowały przy 
byłym długo niemilknącą owację.

Trybuny oficjalne zajmują 
członkowie rządu, przedstawiciele

partii politycznych 1 organizacji 
społecznych. Z korpusu dyploma­
tycznego przybyli ambasadoro­
wie: Związku Radzieckiego, Jugo 
sławii, W. Brytanii, Czechosłowa­
cji, Stanów Zjednoczonych, Włoch, 
Rumunii oraz Turcji; posłowie: 
Finlandii, Hiszpanii, Brazylii, Da­
nii, Iranu, Argentyny, Szwecji, 
Belgii, Meksyku oraz przedstawi­
ciel polityczny Austrii; charges 
d'affaires: Chin, Albanii, Izraela, 
Norwegii, Francji, Węgier, Egip­
tu, Szwajcarii, Bułgarii, Holandii, 
Przybyli również attaches wojsko 
wi, morscy i lotniczy.

Na trybunie zajęli miejsca tak­
że delegaci związków zawodo­
wych Chin Ludowych, Komunisty 
cznej Partii Węgier, przedstawi­
ciele klasy robotniczej Finlandii, 
Rumunii i Czechosłowacji.

Rozpoczyna się uroczystość. 
Prezydent Tołwiński wita Prezy­
denta R. P. Bolesława Bieruta, 
dostojników państwowych oraz 
przybyłych gości.

Wśród żywiołowej owacji ze­
branych tłumów Prezydent R. P. 
wygłasza przemówienie.

cieli. Obywatele! W wyniku nie­
ugiętej walki mas pracujących o 
narodowe i społeczne wyzwolenie, 
w wyniku historycznego zwycię­
stwa Związku Radzieckiego i je­
go bohaterskiej armii, kierowanej 
genialną mysią i wolą generalis­
simusa Stalina w wyniku sojuszu 
polsko-radzieckiego, zrodzonego 
na polach bitew z hitlerowskim 
najeźdźcą, powstała niepodległa 
Polska Ludowa i odrodziło się 
Wojsko Polskie.

Osiągnięcia produkcyjne poi 
skich robotników, chłopów i 
całego _ łuclu pracującego, 
wzmocniły siłę i obronność 
Polski. Z nich czerpie swą siłę

Wojsko Polskie. Codzienny 
wysiłek, codzienna gorliwa 
służba, stanowi nasz wkład w 
dzieło umocnienia sił pokoju.

Wojsko Polskie bierze przy­
kład z ofiarnej pracy i wysił­
ków robotników i chłopów. O- 
siągnięeia wasze są dla żołnie­
rzy bodźcem do dalszej, wytę­
żonej pracy szkoleniowej i 
politycznej, która systematycz­
nie podnosi siłę wojska, jego 
dyscyplinę i świadomość jego 
roli w walce o umocnienie po­
koju i wolności narodu, w imię 
szczęśliwej przyszłości naszej 
Ojczyzny.

Obywatele! Możecie być pe 
wni, że żołnierz polski swój 
obowiązek wobec Ojczywiy Lu­
dowej wypełnia i będzil wy­
pełniać równie dobrze, jak 
wypełnia go nasza wspaniała 
klasa robotnicza.

(Długotrwała owacja tłumów 
na cześć odrodzonego Wojska 
Polskiego.)

Ostatni przemawiał przewód 
niczący Zarządu Głównego 
ZMP ob. Matwin.

Z kolei prezydent m. st. W ar 
szawy Tołwiński prosi Prezy­
denta R P. o dokonanie otwar­
cia trasy. Prezydent, w otoczę | Trasa W—Z jest otwarta.

mu Marszałka Sejmu Kowal­
skiego, członków Rady P ań­
stwa i Rządu, udaje się w kie­
runku tunelu, gdzie umieszezo 
na jest symboliczna wstęga.

U wlotu do tunelu w itają 
Prezydenta uczestnicy 10 szta­
fet ZMP-owskich, W imieniu 
młodzieży, składa Prezydento­
wi meldunek o wykonaniu zo­
bowiązań lipcowych członek 
ZMP — uczestnik jednej ze 
sztafet ob. Dubieki.

Następuje kulminacyjny 
punkt uroczystości. Prezydent 
R.P . przecina wstęgę.

_ (Tekst
przemówienia podajemy osobno).

Siły nasze są niezwyciężone
Przemówienie Marszałka Rokossowskiego

77 “  P° polsku Polsce w latach budownictwa po-Z kolei przemawia „____
marszałek Związku Radzieckiego 
Konstanty Rokossowski, witając 
w imieniu Armii Radzieckiej lud 
Warszawy i jej budowniczych.

Panie Prezydencie! Drodzy 
przyjaciele! Robotnicy! Ludzie 
pracy umysłowej! Obywatele War 
szawy!

W dzisiejszym historycznym 
dniu, w dniu 5-tej rocznicy Odro 
dzenia Polski, my, radzieccy żoł­
nierze, przesyłamy serdeczne bo­
jowe pozdrowienia całemu ludowi 
pracującemu Polski. Dziś żołnie­
rze radzieccy i cały naród radziec 
ki cieszą się wraz z wami z sukce 
sów, osiągniętych w budowie no­
wej Polski.

Gdy na Zachodzie sytuacja gos­
podarcza pogarsza się z dnia na 
dzień i zbliża się nowy kryzys e- 
konomiczny — w Związku Ra­
dzieckim 1 w krajach demokracji 
ludowej wre twórcza praca, roz­
wija się w szybkim tempie gospo 
darka narodowa, kultura, oświata, 
ochrona zdrowia, podnosi się stale 
stopa życiowa ludzi pracy.

Widać to szczególnie wyraźnie 
na przykładzie bohaterskiej pra­
cy narodu polskiego przy odbudo 
wie Warszawy. Wasze sukcesy są 
owocem nowego ustroju, ustroju 
demokracji ludowej, płodem twór 
czych wysiłków robotników, cliło 
pów i inteligencji pracującej. Suk 
cesy te były możliwe do osiągnię­
cia dzięki zrealizowaniu wielkiej 
przyjaźni między naszymi naroda 
mi, dzięki bratniej pomocy, którą 
Związek Radziecki okazał Poisce 
przy wyzwoleniu od zaborców 
niemieckich i którą stale okazuje

kojowego. Związek Radziecki 
szczerze dąży do wzmocnienia 
Polski i innych krajów demokra­
cji ludowej, zwiększa bowiem to 
silę i potęgę całego obozu pokoju, 
demokracji i socjalizmu.

Na zupełnie innych zasadach o- 
pierają się „sojusze“ w świecie 
kapitalistycznym. Tam układy są 
zawierane przez rządy, wyrażają­
ce interesy garstki monopolistów 
— wbrew woli i wbrew intere­
som narodu. Oto dlaczego ujarz­
mione narody świata kapitali­
stycznego kierują swe oczy i zwra 
ca ją swe nadzieje ku Związko­
wi Radzieckiemu i krajom de­
mokracji ludowej. Jedynie obóz 
demokracji i socjalizmu, na któ­
rego czele kroczy Związek Ra­
dziecki, stoi na straży pokoju i 
suwerenności narodów wielkich i 
małych. Niech szaleją imperiali­
styczni podżegacze do nowej woj­
ny. Ich szaleńcze pomysły skaza­
ne są na takie samo bankructwo, 
jakie spotkało szaleńcze plany 
Hitlera panowania nad światenj.

Potęga obozu demokratycznego 
zależna jest od jedności krajów 
demokracji ludowej i Związku 
Radzieckiego, od jedności sił de­
mokracji i pokoju na całym świe­
cie. I dopóki ta jedność istnieje 
i wzmacnia się — jesteśmy nie- 
zwyciężeni.

(Wiwaty na cześć braterstwa 
polsko-radzieckiego i wodza mięr- 
dzynarodowego proletariatu — 
generalissimusa Stalina. Wieloty­
sięczne tłumy skandują Sta-Iin, 
Sta-lin).

Wspólnym, codziennym, ofiarnym trudem
kiihijeitiy Polskę dobrobytu i piękna

P rz e m ó w ie n ie  Prezydenta Rzeczypospolitej
W czasie uroczystości oddania do użytku trasy W—Z 

Prezydent R.P, Bolesław Bie rut wygłosił następujące prze­
mówienie:
Obywatele, mieszkańcy W ar 

szawy i całej Polski!
Naród polski czci dzisiaj uro 

czyście i radośnie Święto Od­
rodzenia Rzeczypospolitej. \Yrę 
wszystkich zakątkach naszego

Wojsko Polskie pozdrawia lud pracujący stolicy
P r z e i J i ó i t ł e n i e  M a r s z a ł k a  Ż y m i e r s k i e g o

Ze szczególnym zadowoleniem i 
radością witam w dniu naszego 
Święta Wyzwolenia, w miejscu, 
w którym przekazujemy tak 
wspaniały dar dla Warszawy — 
Marszalka Związku Radzieckiego, 
Konstantego Rokossowskiego, 
przedstawiciela bohaterskiej Ar­
mii Radzieckiej. Marszałek Ro­
kossowski, niegdyś warszawski 
robotnik budowlany, który przed 
pierwszą wojną światową praco­
wał przy budowie mostu Ponia­
towskiego przeszedł swój pierwszy 
proletariacki chrzest bojowy na 
warszawskim Pawiaku. Wycho­
wany w twardej szkole stalinow­
skich dowódców, stał się' jednym 
z czołowych pogromców faszyz­
mu. Jako dowódca frontu biało­
ruskiego wkroczył do Polski na 
JHSi« Piąrwsa-ęjtt jęj wyzwoli»

Następnie głos zabiera Marsza­
łek Żymierski, którego przemó­
wienie podajemy w obszernym 
streszczeniu.

Obywatelu Prezydencie! Obywa 
tele! Wojsko Polskie z radością 
i dumą wita i pozdrawia boha­
terskich robotników trasy W—Z, 
która stała się chlubą Warszawy i 
całej Polski .Wasze wspaniałe 0- 
siągnięcia, wasza ofiarna i wy­
tężona praca była podziwiana 
przez Wojsko Polskie, przez 
wszystkich synów robotniczych i 
chłopskich w mundurach żołnier­
skich. Trasa W—Z była frontem, 
l’a  którym walczyliście o piękną 
i wspaniałą Warszawą, o piękną 
i wspaniałą przyszłość naszej lu­
dowej ojczyzny. Dlatego słusznie 
chlubi się wami lud bohaterskiej

kra ju  rozbrzmiewają radosne 
pieśni, wzruszeniem pulsują 
serca, dostojnie kołyszą się w 
powietrzu biało - czerwone 
sztandary. Ale cóż jest przy­
czyną, że piersi nasza rozpie­
ra  poczucie radosnej dumy'? 
Przyczyną tych uczuć są wiel­
kie czyny twórcze, które skła­
da dzisiaj w darze Rzeczypo­
spolitej lud pracujący.

Każdy kraj czci swoje świę­
ta narodowe w. swój sposób- 
Polski lud pracujący czci je 
zwycięstwami, które osiąga w 
odbudowie i rozbudowie swo­
jej ojczyzny, zniszczonej bar­
barzyńsko przez wroga. Nie 
ma chyba w Polsce dziś takie­
go zakątka w którym  by lud- 
praeujący nie odnosił m niej­
szych lub większych sukce­
sów na tym szczególnym polu 
walki. Meldunki o wykonaniu 
zadań, nadchodzące ze wszyst­
kich niemal odcinków naszego 
frontu narodowego, brzmią 
zwycięsko.

W dniu dziesiejszego święta, 
które jest równocześnie piątą 
rocznicą narodzin władzy lu­
dowej w Polsce — rocznicą po­
wstania Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego na 
pierwszym wyzwolonym skraw 
ku ziemi polskiej — przypadł 
mi zaszczyt złożenia narodowi 
meldunku o pomyślnym ł przed 
terminowym wykonaniu od­
powiedzialnego zadania, które 
ma doniosłe znaczenie dla od­
budowy bohaterskiej naszej 
stolięy — Warszawy. Ukończo­
na została i oddana do użytku ludności stolicy i  całego krają

bardzo ważna arteria komuni­
kacyjna miasta tzw. „Trasa 
W -Z ”.

W ybudowany został i odda­
ny do użytku nowy most, któ­
ry  góruje bez porównania pięk 
niejszą formą konstrukcyjno - 
architektoniczną i bez porów— 

I nania większymi walorami u- 
żytkowymi nad dawnym znisz­
czonym najstarszym  mostem 
Warszawy. Będzie on nosił 
nazwę symbolizującą wieczy­
stą więź między ośrodkiem po­
litycznym Polski Ludowej a 
jej ośrodkiem przemysłowym, 
więź sprzęgnięta ofiarnym 
układem pracy śląskiego lu­
du pracującego w odbudowę 
stolicy. Odbudowany został i 
oddany w darze narodowi je­
den z najstarszych i najpięk­
niejszych pomników zabytko­
wych stolicy — Kolumna Zyg 
muńta. Odbudowane zostało 
stare miesteczko M ariensztat z 
zachowaniem jego swoistej a r­
chitektury  oraz szereg 
pięknych budynków za­
bytkowych, zniszczonych przez 
wroga. Zbudowane zostały od 
nowa: tunel, prowadzące do 
niego w iadukty i schody ru­
chome, park i i zieleńce przy­
legające do trasy. Zapoczątko­
wana została budowa nowych 
osiedli, które wkrótce nada­
dzą całej części miasta, leżącej 
wzdłuż trasy  nowe oblicze, 
stanowić zaś będą wraz z tra ­
są poważną część nowego mia­
sta, nowej W arszawy — nie­
wątpliwie piękniejszej od da­
wnej. / \

Je s t to wspaniałe i wielkie 
zwycięstwo na froncie walki o 
odbudowę» nietylko nowej sto­
licy, ale i nowej Polski. Miesz­
kańcy bohaterskiego miasta, 
odznaczonego chlubnie bojo­
wym orderem Grunwaldu — 
mają zasłużone prawo do naj­
większej radości i chluby. At© 
uraz z ludnością stolicy chlubi 
się tym zwycięstwem cały na 
ród polski. Jest to jedno z wie­
lu zwycięsw, które wzbogaca­
ją  historię naszego narodu, a 
które zawdzięczamy ujęciu wła 
dzy i kierownictwa losami k ra 
ju  przez polski lud pracujący. 
Powstanie władzy ludowej _ w 
Polsce wiąże się jak  najściślej 
z wielkim, epokowym zwycię­
stwem  ̂ ludu pracującego w 
skali światowej—zwycięstwem 
które zapoczątkowała wielka 
rewolucja proletariacka w r. 
1917. (Burzliwe owacje).

Nie byłoby w Polsce wolno­
ści i niepodległości i nie by­
łoby w Polsce władzy ludowej, 
gdyby zwycięskie armie ludu 
pracującego Związku Socjali- 
stxc2»y,<* lep&MUi Radziecr

kich nie rozbiły barbarzyń­
skich hord hitlerowskich, dep­
cących ziemie słowiańskie. W 
dzisiejszej naszej uroczystości 
bierze iidział znakomity dowód 
ca odcinka frontu, który pierw 
szy rozpoczął wyzwolenie na­
szej stolicy z rąk hitlerowskich 
zbrodniarzy przed 5-ciu laty — 
marszałek bratniego Związku 
Radzieckiego i rodak nasz, a 
dziś serdeczny i miły nasz 
gość, kawaler polskiego Orde­
ru Krzyża Grunwaldu I-ej Kia 
sy marszałek Konstanty Rokos 
sowski. To pod jego dowódz­
twom jeszcze w sierpniu 1944 
roku żołnierze radzieccy i pol­
scy szturmowali od strony P ra  
gi przyczółki mostu, na które­
go szczątkach wsparła się dzi 
siejsza trasa W—Z. To jego, 
żołnierze przebywali wpław 
Wisłę, aby przyjść z pomocą 
powstańcom i um ierali pod 
morderczym ogniem arm at i 
karabinów niemieckich.

Zwycięstwo władzy ludowej w 
Polsce przed 5-ciu laty stało się 
możliwe dzięki zwycięstwu ludu 
pracującego,który zbudował nowy 
ustrój społeczny na olbrzymich 
obszarach ZSRR i przyszedł z po 
mocą polskiemu ludowi pracują­
cemu w jego walce z najeźdźcą 
hitlerowskim i dodał mu sił i wia 
ry  w walce z rodzimymi klasami 
pasożytniczymi. Od tej chwili poi 
ski lud pracujący odbudowuje i 
równocześnie wykuwa nowe lor 
my ustrojowe i społeczno-gospo­
darcze Polski. Twórcza praca lu­
du pracującego stała się odtąd je 
dynym wyrazem chluby narodo­
wej. Zwycięstwa na polu pracy są 
odtąd treścią naszych ambicji pa 
triotycznych i źródłem naszej naj 
wyższej radości.

Nie ma dla ludzi prostych, 
światłych i rozumnych radości 
większej nad radość oglądania wła 
snymi oczami cudów, które two­
rzy planowa praca i ofiarny, spo 
łeczny czyn twórczy 'ludu pracu­
jącego. Patrzymy oto w tej chwili 
stu tysiącami par oczu na jeden 
z takich cudów, cudów rzeczywi­
stych, a nie urojonych, fcudów, 
które przetrwają wiek'. Jakże na 
prawdę, przecudnie piękne i god 
ne podziwu jest to dzi- łi. które 
widzimy wokół siebie. Dzieło to 
stworzyła myśl i czyn twórczy' 
polskiego ludu pracującego _  poi 
skiego urbhnisty, inżyniera, tech 
nika i robotnika. Dzieło to łączy 
w sobie natchnienie twórfcze ar­
tysty ' i ścisły, matematyczny ra ­
chunek architekta, konstruktora, 
technika, ekonomisty. Jest ono 
wyrazem wielkiej głębokiej idei, 
która budziła ofiarność i zapał w 
setkach i tysiącach serc ludzi pra 
cujących na trasie i jest wynikiem 
ciężkiej ale wytrwałej prący tych 
ludzi, pobudzanych do wysiłku 
wielką ideą. Jest to dzieło zroszo

M  i s s p M m  *. x>9\m l

przesiąknięte najserdeczniejszym 
ludzkim uczuciem. Natchnienie 
twórcze, zrodzone z wielkiej idei 
społecznej jest istotnym źródłem 
piękna, które mieści w sobie każ­
dy wielki czyn społeczny. Takim 
potężnym czynem społecznym jest 
cdbudowa zniszczonej naszej sto­
licy. Za postępami w tej odbudo­
wie śledzą ze wzruszeniem milio 
ny ludzi w Polsce, (interesują się 
nimi zaprzyjaźnione z nami r.aro 
dy, według osiągnięć w tej dzie 
dżinie oceniają nas wszyscy. Od 
budowa Warszawy stała się dla 
wielu ludzi sprawdzianem tego, ja 
kie wyniki przynosi narodowi’go 
spodarka planowa, czy jest ona 
wyższą i lepszą formą od poprżed 
niej gospodarki kapitalistycznej. 
W pracy nad odbudową stolicy u- 
czestniczy młodzież od najmłod­
szych lat, kobiety, mężczyźni, lu­
dzie w starszym wieku. Ze wszy­
stkich miejsc w Polsce płyną o- 
fiary na odbudowę stolicy. U- 
dział w tej odbudowie staje się 
szlachetną ambicją i chlubą nie 
tylko każdego świadomego oby­
watela, ale i każdego polskiego 
dziecka. Udział w odbudowie War 
gzawy przekształca ludzi i budzi 
w nich pragnienie wielkich czy­
nów.

Budowa trasy W—Z wychowa­
ła wśród zespołów budowlanych 
nowe pokolenie patriotów, którzy 
dają niezrównane przykłady ofiar 
nego wysiłku i bohaterstwa pra­
cy.

Otwierając dziś i oddając do u- 
żytku społeczeństwa polskiego 
wspaniałą trasę W—Z, pozdra­
wiam jak najserdeczniej wszyst­
kich budowniczych naszej stolicy 
— architektów, inżynierów, tech­
ników i kierowników poszczegól­
nych odcinków budowy, wieloty­
sięczną rzeszę pracowników bu­
dowlanych.

Cały naród polski śle dziś wyra 
zy najgorętszych swych uczuć 
przodownikom pracy, patriotom i 
budowniczym Polski Ludowej 1 
życzy im nowych, jeszcze wspa­
nialszych osiągnięć.

Obywatele!
Czcią, wdzięcznością i najwyż­

szym uznaniem otoczymy imiona 
tych rodaków naszych, którzy 
przodują w pracy nad budową no 
wego, lepszego życia, którzy 
swym codziennym ofiarnym wy­
siłkiem i talentem twórczym dźwi 
gają wzwyż naszą 'Ojczyznę i po­
mnażają jej siły. Wstępujmy w 
ich ślady, uczmy się ich wytrwa­
łości, bierzmy udział w icli szla­
chetnej rywalizacji! Wzbogacaj­
my wspólnym trudem tę wspania 
łą budowę, jaką jest wyrastająca 
z popiołów nasza bohaterska sto­
lica! Uczyńmy wszystko, co leży 
w naszt-j mocy, aby Polskę Ludo­
wą przekształcić w kraj szczęśli­
wy ,w kraj sprawiedUwolęj, 40- 
btgbjtg  j -
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ORDER „BUDOWNICZYCH
za wfhiine zasługi dla
Uroczystość nadania ruysokich odznaczeń w Bekuederze

POLSKI
narodu

LUDOW EJ”
i państwa

O godz. 18-ej dnia 21 bm. rozpoczęło się w Belwederze uroczyste 
wspóine posiedzenie Rady Państwa i Rady Ministrów. Uroczystość ta 
w przeddzień piątej rocznicy Manifestu Lipcowego odbyła się w sali 
Pompejańskiej, która odnowiona została z całym pietyzmem, ściśle 
według zachowanych rysunków z początku XIX wieku. Środkowa 
część sali ozdobiona jest pięknymi arrasami, na których tle odcina 
się popiersie naczelnika Tadeusza Kościuszki.
W sali Pompejańskiej zebrali się 

członkowie Rady Państwa: mar­
szałek Sejmu Władysław Kowalski, 
wicemarszałkowie: Barcikowski, Sta 
nisław Szwalbe i Roman Zambrow­
ski, prezes Najwyższej Izby Kon­
troli gen. Witold, przewodniczący 
Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych gen. Aleksander Zawadzki, 
dr Henryk Kołodziejski oraz prezes 
Józef Niecko. .Obecni są również 
członkowie Rządu Rzeczypospolitej 
z prezesem Rady Ministrów Józe­
fem Cyrankiewiczem, wicepremie­
rami Hilarym Mincem i Antonim 
Korzyckim oraz ministrem Obrony 
Narodowej Marszałkiem Michałem 
Żymierskim na czele. Przybył rów­
nież podsekretarz Stanu w Prozy 
dium Rady Ministrów Jakub Ber 
mnn.

Tuż po godz. 18-ej na salę Pon'- 
pejańską przybywa Prezydent Rze­
czypospolitej Bolesław Bierut, wi­
tany dźwiękami hymnu narodowe­
go. Prezydent Bierut wygłasza na­
stępnie orędzie do narodu poiseie 
go, po czym rozlegają się ponow­
nie dźwięki hymnu narodowego a 
24 działa oddają 24 salwy.

Następnie Prezydent Bierut od

twórczość artystyczną, związaną z 
życiem mas pracujących i wzbo­
gacającą kulturę polską.

FIEDLEROWI FRANCISZKOWI 
— redaktorowi naczelnemu organu 
teoretycznego PZPR „Nowe Dro­
gi“, b. więźniowi X Pawilonu, Ha- 
velbergu, 'Wronek i Pawiaka, człon­
kowi Zarządu Głównego SDKPiL, 
KC KPP, i KC PZPR — za wy­
bitne zasługi w walce o wyzwole­
nie klasy robotniczej na przestrze­
ni 45 lat oraz za pracę naukową 
i popularyzację marksizmu-leniniz- 
mu w Polsce.

czytuje akt nadania orderu Bu
downiczego Polski Ludowej“. Za 
wyjątkowe zasługi, położone dla 
dzieła Polski Ludowej, w dniu 2l 
lipca 19-19 r. następującym osobom 
nadany został przez Prezydenta 
R. P. ustanowiony przez Sejn) 
Ustawodawczy w dniu 2 lipca br. 
order „Budowniczych Polski Lu­
dowe"'

hektarowym w woj. poznańskim, 
działaczowi społecznemu, za wzo­
rowe prowadzenie gospodarki rol­
nej i za rekordowe wyniki w upra­
wie buraka cukrowego.

ORDER „BUDOWNICZYCH POL 
SK1 LUDOWEJ“ NADANY ZO 
STAL POŚMIERTNIE GEN. KA­
ROLOWI ŚWIERCZEWSKI EMU-
WALTEROWI ORAZ WINCENTE­
MU PSTROWSKIEMU. ,

Prezydent Bierut dokonał następ­
nie dekoracji członków Rady Pań­
stwa i członków Rządu R. P. wy­
sokimi odznaczeniami państwowymi.

Za wybitne zasługi w pracy nad 
utrwaleniem władzy ludowej Odro­
dzonej Rzeczypospolitej odznaczo­
ny został Wielką Wstęgą Orderu 
Odrodzenia Polski Marszalek Sej­
mu Antoni Kowalski i Prezes Ra­
dy Ministrów Józef Cyrankiewicz.

Za wybitne zasługi w pracy spo- 
i łecznej i państwowej odznaczony 
i został Krzyżem Komandorskim 
I Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski 
członek Rady Państwa Józef Nieć- 

j ko.
| Za wybitne zasługi w służbie 
¡ państwowej Krzyżem Komandor- 
j skim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
i Polski odznaczeni zostali: wicepre- 
I mier Antoni Korzycki, minister 
! spraw zagranicznych Zygmunt Mo- 
! dzełewski i minister bez teki Win- 
j  centy Baranowski. Krzyżem Ko- 
' mandorskim Orderu Odrodzenia 
1 Polski odznaczeni zostali: podse- 
| kretarz Stanu w Ministerstwie 
| Oświaty — Krassowska Eugenia 
podsekretarz Stanu w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego — Mierz­
wiński Antoni, podsekretarz Stanu

Wanda Gościnińska

w Ministerstwie Kultury i Sztuki 
— Sokorski Włodzimierz, sekretarz 
generalny Ministerstwa Spraw Za­
granicznych — Wierbłowski Stefan

Orderem Krzyża Grunwaldu II 
klasy odznaczony został za ofiarną 
wałkę z faszyzmem o niepodległość 
Polski zastępca przewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego wiceminister Euge­
niusz Szyr oraz wiceminister Obro­
ny Narodowej gen. Edward Ochab.

Po dokonaniu dekoracji, Prezy­
dent Bierut udał się w towarzy­
stwie ministra kultury i sztuki 
Dybowskiego na dziedziniec pałacu 
belwederskiego, gdzie oprowadzany 
przez dyrektora Lorentza, zwiedzi! 
urządzoną w wielkiej przyczepie 
samochodowej objazdową wystawę 
„Mickiewicz — Puszkin“, któia 
wkrótce wyruszy w objazd po 
kraju.

Depesze gratulacyjne Marszalka Rokossowskiego
do Prezydenta Bieruta i Premiera Cyrankiewicza

Z okazji 5-tej rocznicy Manifestu PKWN — Marszałek 
Związku Radzieckiego K. Rokossowski przesłał następujące 
depesze gratulacyjne:

DO
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
BOLESŁAWA BIERUTA

W historycznym dniu piątej rocznicy powstania nowej Pol­
ski Demokratycznej, proszę Pana, Panie Prezydencie, przyjąć 
ode mnie osobiście i w imieniu wszystkich podległych mi wojsk 
najserdeczniejsze gratulacje dla Pana i dla. całego Nąrodu Pol­
skiego, jak również życzenia nowych sukcesów w dziele budow­
nictwa naszej Demokratycznej Polski Ludowej wiernego przy­
jaciela i sojusznika ZSRR.

(—) K. ROKOSSOWSKI 
MARSZALEK ZWIĄZKU RADZIECKIE''O 

DO
PREZESA RADY MINISTRÓW

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
PANA JÓZEFA CYRANKIEWICZA W WARSZAWIE 
Praszę Pana, Panie Premierze, przyjąć ode mnie oeohJScie 

i od wszystkich żołnierzy podległych mi wojsk najserdeczniej­
sze pozdrowienia w związku z Piątą Rocznicą Odrodzenia nowej 
Demokratycznej Polski, życzę również Panu i całemu Narodowi 
Polskiemu nowych osiągnięć w umacniania Polski Ludowej.

(—) K. ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Kowe tay-szkeSMwieiiiee-urẑ zeais przemysłowe
PRZEKAZANE SPEHECZEŃSTWO W DNIU ŚWIĘTA WYZWOLENIA
Obchody 5 rocznicy PKWN w całym kraju

W całym kraju ludność miast i wsi uroczyście obchodziła 5 
rocznicę Manifestu PKWN. Na specjalnych akademiach podsumo­
wano dorobek gospodarczy i kul-turalny pięciolecia Polski Ludo­
wej. W dniu święta nastąpiło uruchomienie nowych placówek na- 
kowych, nowych świetlic i bibliotek. W wielu miejscowościach 
kraju świat pracy uczcił Święto Odrodzenia dodatkową pracą.
W ŁODZI otwarto poliklinikę wych świetlic i bibliotek nastąpi 

chorób zawodowych, zorganizowa ło w 17 fabrykach bydgoskiej), 
ną przez Uniwersytet Łódzki. W KATOWICACH otwarto cen

W POZNANIU oddano do użyt , ^a lną  stację pogotowia ratunko-

Franciszek Apryas
APRYASOWI FRANCISZKOWI 

— górnikowi kopalni „Brzeszcze“ 
od 1928 r„ za pionierską działal­
ność w dziedzinie współzawodnic­
twa i za zasługi w rozpowszech­
nianiu nowych metod pracy w gór­
nictwie.

GOŚCININSKIEJ WANDZIE -  
włókniarce Państwowych Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w Rudzie 
Pabianickiej, aktywnej działacze» 
społecznej — za pionierską dzia­
łalność w dziedzinie współzawod­
nictwa i za zasługi w rozpowszech­
nianiu nowych metod pracy we 
włókiennictwie.

KRAJEWSKIEMU MICHAŁOWI
— murarzowi, działaczowi robotni­
czemu, żołnierzowi I Dywizji, uczę 
stnikowi wojny wyzwoleńczej prze­
ciwko najazdowi hitlerowskiemu, 
majorowi Wojska Polskiego — za 
pionierską działalność w dziedzinie 
współzawodnictwa i za zasługi w 
rozpowszechnianiu nowych metod 
pracy w budownictwie.

MAZUROWI STANISŁAWOWI
— chłopu na gospodarstwie 6-cio

7

ku nowowybudowane bloki miesz 
kalne w dzielnicy Dębiec robot­
nikom zakładów Cegielskiego.

W ośrodkach gminnych odbyły 
się manifestacje. W wielu m ejsco 
wościach manile .tacje poprzedzo­
ne zostały uroczystościami otwar­
cia nowych placówek oświato­
wych, społecznych i ku’turalnych.

wego PCK. dysponującą 5 karet­
kami. W głównym nunkcie mia­
sta uruchomiono największy do­
tąd sklep wzorcowy PCH. Oddano 
również do użytku kilka świetlic 
młodzieżowych i dz ccięcych.

Szczególnie uroczyście obchodzi 
a Święto Odrodzenia wieś opol­

ska. Między innymi zelektryfiko­
wano wieś Kłink i oddino d > u-W KRAKOWIE odbyła się uro- .ytku nową drogę w g lin ie  Po-

Michal Krajewski

czystość położ'nia kamienia wę 
gielnego pod dalsze bloki w o- 
siedlu robotniczym na Grzegorz­
kach.

W ZAKOPANEM oddano do u- 
żytku mieszkańców nuwowyb1 do- 
waną ulicę Szkolną i rozpoczęto 
boty drogowe przy ul. Witkiewi 
cza.

W BYDGOSZCZY otwarto trzy 
nowe oddziały biblioteki m ejs- 

I kiej, oraz piękny nowoczesny o- 
gród jordanowski. Otwarcie no-

pielów. W Krapkowicach otwarto

(nowe stałe kino. Z wielką radoś- 
| cią przyjęli chłopi Grotowic o t ­
warcie domu ludowego i urucho­
mienie nowego domu dziecka.

Po południu wszędzie odbyły 
iię zabawy ludowe.

Trajczo Kestow
odpow ie przed sądem  
za zdradę republiki

SOFIA (PAP). Bułgarskie zgro­
madzenie narodowe zatwierdziło 
jednomyślnie decyzję prezydium 
zgromadzenia narodowego wydania 
sądom b. wicepremiera Trajczo Ko 
stówa.

Prokuratura bułgarska sporzą­
dziła akt oskarżenia przeciwko Ko­
stowowi na podstawie art. 102 i 381 
kodeksu karnego (zdlada republiki).

Pomnik Mikołaja Kopernika
odrestaurowany I przywrócony stolicy

W dniu Święta Odrodzenia od­
była się w Warszawie uroczystość 
odsłonięcia pomnika Kopernika.

Na uroczystośp przybyli:  ̂ min. 
Skrzeszewski i mm. Wolski.

Pod znakiem sojuszu i braterstwa ze Związkiem Radzieckim

Defilado t w ó r c ó w  n o w e j  W a r s z o w f
w  dniu pięciolecia Manifestu Lipcowego

Xawery Dunikowski

DUNIKOWSKIEMU XAWERE- 
MU — artyście rzeźbiarzowi, b. 
więźniowi Oświęcimia za wybitną

W chwilę po otwarciu trasy W—Z rozpoczyna się defilada, 
którą przyjmują z trybuny Prezydent KP. Bolesław Bierut, Mar­
szałek Sejmu Kowalski, członkowie Rady Państwa, rząd oraz go­
icie z Marszalkiem Związku Radzieckiego K. Rokossowskim i 
ambasadorem Lebiedewem na czele.
Otwierają defiladę — bohate­

rzy dzisiejszej uroczystości — ro­
botnicy i pracownicy „Betonstal“ 
i „Mostostal“ niosą ogromnej 
wielkości portret Prezydenta Bo­
lesława Bieruta. Sztandary pochy­
lają się, salutując trybuny. Ma­
szerujący skandują: Bie-rut, Bie­
rut.

Prezydent RP pozdrawia dłonią 
maszerujących i wznosi podchwy­
cony przez zgromadzone tłumy,

okrzyk: „Niech żyją budowniczo­
wie trasy W—Z“.

Następnie maszerują, niosąc 
makietę noWowybudowanego 
dworca, pracownicy niedawno od­
danej do użytku linii średnicowej. 
Wita ich nowa fala niemilknące­
go entuzjazmu.

Gdy hutnicy i górnicy zbliżają 
się do trybuny z ogromną plan­
szą obrazującą nową Warszawę z 
napisem Śląsk—Warszawie, zgro­
madzone wielotysięczne rzesze wy 
buchają entuzjazmem.

Hutnicy Chorzowa niosą model 
nowego, najwyższego na świecie 
masztu radiostacji raszyńskiej.

Z mocą podchwytują tłumy 
wzniesiony przez Ślązaków o- 
krzyk: „Niech żyje wódz świato­
wych sil postępu i pokoju — ge­
neralissimus Stalin! Ślązacy i

Defilują grupy przedsiębiorstw Łuoma-Jzone tłumy długo skandu 
miejskich, które również wniosły W Sta-lin. bta-irn.
swój poważny 
trasy W—Z.

wkład w budowę

Anglosasi fałszują treść traktatów pekefowych
zawarty cli z Bułgarią, Węgrami i Rumunią
N o ta  ra d z ie c k a  do U S A  i W ie lk ie j B rytan ii

MOSKWA (PAP). J a k  wiadomo, w kwietniu br. USA i 
W. B ry tan ia skierowały tlo Bułgarii, W ęgier i Rum unii noty, 
zawierające zarzuty na tem at rzekomego naruszenia przez 
Bułgarię, W ęgry i Rum unię warunków traktatów  pokoro* 
wych. Rządy Bułgarii, W ęgier i Rum unii odrzuciły te " <>K' 
jako nieuzasadnione oraz jako próbę mieszania 
nętrzne sprawy tych krajów.

noty, 
się w wew-

13 m aja br. i po raz 
drugi 13 czerwca rządy 
USA i W. B rytanii zwróciły 
się do Związku Radzieckiego z 
propozycją zwołania konferen­
cji przedstawicieli dyploma­
tycznych ZSRR, USA i V>. 
B ry tan ii dla rozpatrzenia spo­
ru.

19 lipca am basada ZSRR w 
W aszyngtonie przesiała rządo­
wi USA odpowiedź o następu­
jącej treści:

Rząd radziecki nią może zgo­

dzić się z wywodami, zaw arty­
mi w nocie D epartam entu S ta­
nu. W szczególności nie można 
zgodzie się z twierdzeniem se; 
kre tarza stanu USA, że środki 
zastosowane przez rządy Buł­
garii, W ęgier i Rum unii dla 
obrony demokracji są sprzecz­
ne z postanowieniami trak ta ­
tów pokojowych. Środki te nie 
tylko nie stanowią pogwałce­
nia traktatów  pokojowych, 
lecz — wręcz przeciwnie — 
zm ierzają do wykonania posta­
nowień traktatów; pokojowych,

które przewidują rozwiązanie 
organizacji faszystowskich i 
przerwanie działalności wszel­
kich ugrupowań, w ystępują­
cych przeciwko ustawodaw­
stwu demokratycznemu. Twicr 
dzenia, jakoby B ułgaria, Wę- 
gry  i Rum unia naruszyły po­
stanowienia traktatów  pokojo­
wych, zostały skonstruowane 
w sposób sztuczny i zniekształ­
cają isto tną treść postanowień 
traktatów  pokojowych. _ W 
związku z tym  rząd radziecki 
nic widzi żadnych powodów 
Zwołania konferencji przedsta­
wicieli dyplomatycznych 3-ch 
mocarstw- w stolicach Bułga­
rii, W ęgier i Rumunii.

Nota o podobnej treści zo-, I 
stała skierowana do rządu bry j | 
tyjskiego*,,

.
Dalej defilują delegacje z ca­

łego kraju wraz z uczestnikami 
kongresu SFOS.

Za chwilę znów narasta potę­
żna fala entuzjazmu, gdy nadcho­
dzą kolumny ZMP z przodowni­
kami pracy i nauki na czele. Tuż 
za czołówką maszerują delegacje 
młodzieży czechosłowackiej, „Zdra 
vime Varszavu“ — skanduje mło­
dzież bratniego narodu. „Na zdar“ 
— odpowiadają zgromadzeni na 
trybunach i na chodnikach. Przed 
trybunami młodzież podnosi za­
ciśnięte w pięść dłonie.

Idzie delegacja mlods-eży ni- 
nuńskiej z transparentem na cześć 
ŚFftfD, Maszerują delegacje mło-

W o H o s ć  o b ro tó w
w handlu zagranicznym
wzrosła o 12 proc

M inisterstwo Handlu Za­
granicznego podaje, że ogól- s 
na wartość obrotów handluj 

\ zagranicznego w I-ym półro- 
J czu br. wynosiła 541 mil. do-j 
larów, co w stosunku od I-go 
półrocza 1948 r. stanowi j 
wzrost o 12 proc-

dzieży Austrii, Danii, Norwegii i 
Finlandii.

Owacyjnie przyjmują uczestni­
cy uroczystości zagraniczne ze­
społy młodzieżowe, uczestniczące 
w odbudowie stolicy. Wybuchają 
raz po raz okrzyki: „Niech żyje 
młodzież walcząca o postęp i po­
kój".

Do trybuny podchodzą zwarte 
hufce junaków „Służby Polsce“. 
Junacy i junaczki skandują o- 
lcrzyk: „Bie-rut! Bie-rut!“

Niesione makiety głoszą, że 
młodzież „SP“ dala już dla War­
szawy w bież. roku prawie milion 
godzin pracy, wywiozła ze stolicy 
300 mtr. sześć, gruzu i wybudo­
wała 23 km. torów.

Po przemarszu młodzieży napły 
wa ogromna, niekończąca się, 
wielotysięczna masa pracowników 
budowlanych stolicy.

Przed grupą Centralnego Biura 
Studiów i Projektów ZOB wid­
nieje transparent: „Zbudujemy w 
Warszawie mieszkania dla 250 
tys. ludzi". W grupie tej idą in­
żynierowie, technicy, konstrukto­
rzy nowej Warszawy.

Serdecznie cklOskują zgroma­
dzone tłumy dalsze zespoły pra­
cowników budowlanych. Każdy z 
zespołów melduje o nowych o- 
siągnięciach.

Defiladę zamykają delegacje po 
szczególnych dzielnic z pocztami 
sztandarowymi organizacji par­
tyjnych i społecznych.

Gdy po defiladzie Prezydent 
RP. Bolesław Bierut, Rząd z pre­
mierem Cyrankiewiczem na cze­
le i obecni na uroczystości goście 
schodzą z trybun, zgromadzone 
tłumy Warszawian wybuchają 
spontaniczną manifestacją na 
cześć władz Polski Ludowej, któ­
re prowadzą naród od zwy«i<«tw» 

1 do *ww'estwŁ.

Odsłonięcia pomnika wielkiego 
myśliciela i astronoma dokonał 
min. Skrzeszewki.

W  czasie okupacji hitlerows­
kiej pom nik Kopernika stal się 
jednym  z pierwszych przedmio­
tów ataku barbarzyńsKiego oku­
panta. Jeszcze w roku 1939 Niem  
cy zasłonili tablicę z napisem:
„Mikołajowi Kopernikowi — ro­
dacy". 9 lutego M 2  r. pałriotycz 
na młodzież Warszawy, płytę o- 
słaniającą polski napis — usunę­
ła. Hitlerowcy w odwet za to zli­
kwidowali w Warszawie pomnik 
Kilińskiego. W  19U r., w okre­
sie powstania , pom nik Kopernika 
został poważnie uszkodzony. W 
okresie tym  hitlerowcy wywożą  
statuę wielkiego astronoma do 
Niemiec. Już w roku 1945, stara­
niem  jednej z grup operacyjnych 
pomnik zostaje odnaleziony

W  roku bież. przystąpiono do 
prac konserwatorskich, zarówno 
statuy Kopernika, której konser 
wacją kierował artysta-rzeiUarz 
prof. Jagmin, jak również, coko­
łu pomnika.

Delegacie dziennikarzy
i pisarzy radzieckich
przybyła do Polski

22 bm. przybyła do Warszawy, 
na uroczystości związane ze Swię- 
tern Odrodzenia, grupa dzienni­
karzy i pisarzy radzieckich w o- 
sobach: Dawida Zaslawskiego — 
redaktora „Prawdy“, czołowego 
publicysty ZSRR, Maksyma Tan­
ka — poety, Aleksego Surkowa 
— poety oraz Michała Tiorina — 
redaktora działu literatury i sztu­
ki „Izwlestii“

¿i całego świata
0  BU K A RESZT. A gencja W olnej 

G recji „E lias P re ss“  donosi o do sta ­
w ie gazów  tru ją c y c h  na  s ta tk a ch  a- 
m eryk& ńskich d!a g reck ich  w ojsk  
m onarcho-faszystow skich .
f i  LONDYN. W poniedzia łek  doke- 

rzy  londyńscy  w raca ją  do p racy  wro- 
bec tego, że m ary n arze  k an ad y jscy  
p o stanow ili zakończyć s tra jk  w  L on­
dynie .

©  W ASZYNGTON. S en a t ra ty fik o ­
w ał p a k t a tla n ty c k i 82 g łosam i p rze­
ciw ko 13. P rzeciw ko  pak to w i głoso­
w ało dw óch senato rów  d em okratycz­
ny ch  1 11 rep u b lik ań sk ich .

PEK IN . W obecn lej siedzib ie 
rząd u  K uom in tangu  K anton ie  *— 
C zang-K ai-Szek i in n i zbrodniarze  
w o jenn i czyn ią gorączkow e p rzygoto­
w an ia  do ucieczk i w  obliczu p o tę ta  

n a ta rc ia  g n a l i  I,txdowel.
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Tworzyć będziemy coraz lepsze i piękniejsze życie
mas pracujących Wybrx.e±a

P rze m ó w ie n ie  tow . w o je w o d y  S ta n is ła w a  Z ra łk a  na u roczys tym  pos iedzen iu  G d a ń s k ie j W R N
Na uroczystym plenarnym po­

siedzeniu Gdańskiej Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w dniu 21 
lipca, wojewoda gdański tow. inż. 
Stanisław Żrałek złożył sprawo­
zdanie, obrazujące dorobek wo­
jewództwa gdańskiego od dnia 
wyzwolenia i perspektywę gospo 
darczego rozwoju Wybrzeża w pla 
nie 6-letnim. Od chwili, kiedy w 
płonącym jeszcze Gdańsku za­
częło się rozwijać nowe życie,, mi 
nęły zaledwie 4 lata. Porty 
Gdańsk i Gdynia obsłużyły w 
tym czasie 36.520 statkótv o łącz­
nym tonażu 37.118.000 ntr. Obec­
na sprawność przeładunkowa na 
szego zespołu portoąyegó wynos' 
ok. 14 mil. ton rocznie. Żegluga 
nasza, Startująca w roku 1945 z 
punktu żerowego, posiada obecnie 
ponad dwustutysięczno - tonową 
flotę handlową, obsługującą 17 li 
nii stałych, 9 państw i 11, portów. 
Już po wojnie wyśżkóliliśmy 695 
oficerów floty handlowej i ok. 
4000 marynarzy.

Nasza praca na Wybrzeżu, na 
sże osiągnięcia, były możliwe dzię 
ki stosowaniu w praktyce zasady 
socjalistycznej teorii. Wyraża się 
to w tworzeniu Społecznych form 
w gospodarce morsk'ei, wyelimino 
waniu z portów kapitahśtów, 
stworzeniu spółdzielczego przed­
siębiorstwa ..Portorob“. które-w  
wysokim stopniu usprawniło prze 
ładunek.

Do naszych osiągnięć przyczy­
niło Się w wielkiej mierze uma- 
sowione współzawodnictwo pracy, 
pomysły racjonalizatorskie i sy­
stem oszczędności. Wraz z tym 
poprawia się byt materialny kla­
sy robotniczej.

S t o c z n i e
W ścisłym związku z zagadnie­

niami morskimi stoi produkcja n i 
Szych stoczni. Wyremontowaliśmy 
2147 statków polskich i zagrani­
cznych i ponad 1400 wagonów. 
Wartość produkcji w porównaniu 
z rokiem 1946 W’rosła 4-krotnie. 
Od zeszłego roku przemysł stocz 
ryowy buduje pierwsze statki 
polskiej konstrukcji. Praca stocz 
ni jest wymowną ilustracją jak 
klasa robotnicza z najemnika 
prżedwrześniowezo staje się Współ 
gospodarzem w naSzym kraju.

Osiągnięcia 
budownictwa 

przemysłu i handlu
W zakresie odbudowy możemy 

się poszczycić dużymi osiągnięcia 
rfti. Dó końca br. oddamy do użyt 
ku niemal s/s nadających się do 
odbudowy nieruchomości w mia­
stach i ‘/i budynków na wsi. Nie 
wątpliwym sukceśćm w tej dzie­
dzinie jest udział sektora uspołe 
cznionego w odbudowie, wykazu 
jący 94% w mieście i 56°/o na 
wsi. Daje to gwarancję szybszego 
i oszczędniejszego budownictwa.

Ogromnym dorobkiem poszczycić 
się mogą pracownicy energetyki, 
którzy zelektryfikowali 754 wsie, 
t.zn. niemal s/< wsi woj. gdańskie 
go, pocztowcy i kolejarze.

Przemysł naszego województwa 
odgrywa poważną rolę z punktu 
widzenia gospodarczego całego 
kraju. Poważnie rozwijający się 
przemysł Stoczniowy jest jedy­
nym w Polsce. Przemysł maszyno 
wy w Elblągu wraz z wieloma 
działami produkcji Dyrekcji Prze 
mysłu Miejscowego służy naszej 
gospodarce morskiej. Przemysł 
tłuszczowy, przerabiający 66Vo Ca 
łój produkcji tłuszczów roślin­
nych W kraju, oparty jest przede 
wszystkim o surowiec wyładowy­
wany W naszych portach. Prze­
mysł drz^wn-y nastawiony m  u- 
sługi portów i rybołówstwa, słu­
ży wraz z przemvsłein bud'W la­
nym potrzebom żvcia rrmrsktógo. 
Na specjalne podkreślenie zashr

słowych należących do sektora 
uspołecznionego, jest zatrudnio­
nych ponad 90°/o całkowitej ilości 
pracowników.

W dalszym ciągu swego spra­
wozdania tow. Zrałek omówił Ob­
szernie rozwój rybołówstwa mor­
skiego i wielkie osiągnięcia w za­
kresie połowów i dystrybucji ryb 
oraz rozwój rolnictwa.

Wiele miejsca poświęcił mów­
ca w swym referacie handlowi, 
który spoczywając początkowo 
niemal wyłącznie w rękach inic­
jatywy prywatnej, przeszedł W to­
ku Ostrej walki klasowej w ręce 
sektora uspołecznionego. Dyspo­
nując szeroko rozbudowaną siecią 
placówek handlu hurtowych i de­
talicznych, handel uspołeczniony 
objął 30 proc. ogólnych obrotów 
hurtu i 35 proc. obrotów handlu 
detalicznego na Wybrzeżu.

Troska .
o człowieka p r a c y
Dziedziną, która wykazuje do­

robek jest dziedzina oświaty. Wzra 
sta w niezwykle szybkim tempie 
ilość Szkół, nauczycieli i uczącej 
się młodzieży, która w coraz więk 
szym procencie rekrutuje się ze 
środowiska robotniczo-chłopskie­
go. Weszliśmy jednocześnie na 
drogę uporczywej walki o całko­
wite zlikwidowanie spuścizny 
przedwrześniowej '**— spólećZnćj 
plagi analfabetyzmu. W tej chwili 
pracuje w okręgu 166 kursów, na 
których uczy się 3390 analfabe­
tów, a jesienią udostępni się 10 
tys. analfabetów nie tylko moż­
liwość nauki, korzystania z ksią­
żek i gazety, ale i awansu spo­
łecznego. Z oświaty dla dorosłych 
skorzysta 21 tys. osób. Biblioteki 
szkolne, powszechne i samorządo­
we liczą (z wyłączeniem bibliotek 
naukowych) 703 tys. tomów, co 
oznacza cyfrę równą łącznej ilo­
ści książek w bibliotekach mniej- 
więcej pięciu województw przed 
wojną.

W dalszym ciągu swego spra­
wozdania tow. Zrałek omówił roz­
wój życia kulturalnego, sportu, 
wysiłków włożonych dla ochrony 
Zdrowia społeczeństwa oraz dzia­
łalności ¡opieki: społecznej. Wspa­
niałym wyrazem naszych o- 
siągnięć w trosce o zdrowie i wy­
poczynek człowieka pracy i jego 
rodziny — mówi tow. Zrałek — 
jest rozwijająca się coraz lepiej 
akcja wczasów pracowniczych o- 
raz cyfra 600 kolonii i obozów 
dla młodzieży i dzieci ludzi pra­
cy w naszym województwie.

W toku codziennej pracy i w 
Walce umacniał się i krzepł aparat 
administracyjny, kształtowały się 
organy władzy ludowej — rady na 
rodowe. Kongres Zjednoczeniowy 
ruchu robotniczego przyśpieszył 
proces oczyszczania rad narodo­
wych z elementów klasowo Wro­
gich i po dokonaniu reorganiza­
cji stały się one klasowym orga­
nem władzy ludowej i szkołą rzą­
dzenia państwem dla mas ludo­
wych.

Osiągnięcia województwa gdań­
skiego zdobyliśmy w ostrej wal­
ce politycznej z wrogiem klaso­
wym. W toku walki, w codzien­
nej praktyce, przy wykonywaniu 
konkretnych zadań rozwijały się 
i dojrzswaiy ideologicznie szeregi 
partyjne stronnictw politycznych, 
wśród których dominującą przo­
downiczą rolę odgrywa wojewódz 
ka organizacja Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Nie ustajemy w Walce o ogra­
niczanie i wypieranie kapitali­
stów w mieście i na wsi, o izola­
cję i rozgromnienie wroga klaso­
wego, niedobitków z pod znaku 
Doboszyńskiego i ks. G-urgacza, 
którzy dawno już zeszli do roli 
agentury anglo - amerykańskich 
podżegaczy wojennych. Wybrzeże 
pracą swą daje poważny wkład 

, we wzrost sił międzynarodowego 
' obozu pokoju ze Związkiem Ra-

guje fakt, że w zakładach przemy dzieckim na czele

Plan 6 - letni w©|. gdańskiego

Przez most drogowo-kolejowy w 
Grudziądzu zbliżymy Gdańsk J: 
stolicy, zbliżymy go tym bardzie; 
przez podniesienie szybkości pocią­
gów do 100 km. na godzinę ora/ 
przez całkowite wykonanie na­
wierzchni Ciężkiego typu na dro­
dze państwowej Nr 1 (Gdynia — 
Warszawa). Skrócimy o poiowę 
czas potrzebny na przejazd z Kar­
tuz do Gdyni, a ląeznóść ze wschód 
nimi powiatami dadzą nam 3 mo­
sty wiślane — knybawski, tczew­
ski i stały rńóst w Serowie. Do 
tego czasu przebudujemy pozosta­
łe, w ilości 50-ciu prowizoryczne 
mosty na trwaie. Bezpieczeństwo 
ruchu powiększymy przez budowę 
ii wiaduktów na skrzyżowaniach 
torów z drogami.

Do roku 1955, poza poważną roz 
budową istniejących już zakładów, 
powstanie Pa terenie województwa 
¡6 nowych placówek, Służących 
potrzebom Stoczni i Wykorzystują­
cych surowce miejscowe. Rozmiesz 
czenie tych nowyćli ośrodków, Za 
trtidńiająćych od 100 do 2 tys. 
ludzi przeważnie w małych mia­
stach Wybrzeża, zmieni w poważ­
nym stopniu charakter terenów, 
dotychczas czysto rolniczych i na­
da nowe piętno meuprzemystowio- 
riyfn miasteczkom.

Do 1955 roku przekształcimy żu ­
ławy na spichlerz Wybrzeża. Wlą 
czymy indywidualne gospodarst va 
rolne w ramy planowej gospodar­
ki, aby przez produkcję wysóko- 
wartościowych rośiin i najodp i- 
Wiedniejszą hodowlę, uzyskać sto­
sunkowo najwyższą wydajność zie­
mi. Rozwiniemy państwowe gospo­
darstwa rolne jako wzór gospo­
darstw’ socjalistycznych w rolnic 
twie. Podwoimy ilość bydła roga­
tego, a dwa i pól krotnie zwięk­
szymy ilość trzody chlewnej.

Jak wielkie środki finansów« 
państwo przeznacza na te cek- 
świadczy fakt, że cyfra ok. 22u 
miliardów, zł., przeznaczona na roz­
wój Wybrzeża, w planie 6-cioleł- 
nitn, równa się całości planu inwe­
stycyjnego Polski w roku 1948.

Tow. Zrałek zakończył swe spia 
wozdanie następującymi stówami

„Wykonamy to olbrzymie zada­
nie! Wierni duchowi Manifestu 
Lipcowego, wzmacniając potęgę 
frontu pokoju ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele, łamiąc wszelkie 
opory wstecznictwa rękoma, móż 
giem i sercem, budować będziemy 
coraz lepsze i piękniejsze życic 
mas pracujących Wybrzeża, wó1- 
ńych synów przed 5-ciu laty uwol­
nionej ojczyzny!“

Deklaracja społeczeństwa
Po Wysłuchaniu Sprawozdania 

tow. Zralka, Wojewódzka Rada Na­
rodowa jako reprezentacja społe­
czeństwa Wybrzeża uchwaliła de­
klarację, w której czytamy: 

Gdańska Wojewódzka Rada Na

rodowa obradująca w przededniu 
5-ej rocznicy Odrodzenia Polski 
stwierdza, źe pod kierownictwem 
Prezydenta Państwa Bolesława 
Bieruta, Rady Państwa i Rządu Lu 
dowej Polski masy pracujące Wy

I  PR
KIM
PRODUKCJA MASZYN i 
NARZĘDZI ROLNICZYCH
{ w milionach zł. przedwojennych)

Rosnące siły światowego obozu 
pokoju dają nam gwarancję dal­
szej pokojowej pracy nad wyko­
naniem 6-letniego planu budowy 
fundamentów socjalizmu w Pol­
sce. Pierwsza konferencja woje­
wódzka PZPR powzięła szereg u- 
chwał, uzupełniających ten 'p lan  
w odniesieniu do Wybrzeża szcze­
gólnie w dziedżinie rybołówstwa, 
gospodarki morskiej, właściwej 
polityki gospodarczej na Żuła­
wach i odnośnie aktywizacji re­
gionu kaszubskiego.

Do roku 1955 podwoimy ilość 
przeładunków naszych portów, 
rozbudowując i unowocześniając 
uzbrojenie nabrzeży. Zapoczątku­
jemy budowę basenu przeładun­
kowego dia paliw płynnych. Po­
troimy tonaż naszej floty handlo­
wej, przy czym Zjednoczenie 
Stoczni Polskich wybuduje tonaż, 
odpowiadający 140 rudowęglow-

com. Podwoimy ilość stałych linii 
żeglugowych, obsługiwanych przez 
naszą flotę oraz regularnych ko­
nosamentów bezpośrednich, pod­
woimy ilość połowów rybnych.

Do roku 1955 główny ośrodek 
województwa — trójmiasto — bę­
dzie liczył 400 tys. mieszkańców. 
Komunikację usprawni nie tylko 
uruchomienie budowanej óbęcnie 
podwójnej jezdni na trasie Gdy­
nia — Gdańsk, ale i budowa od­
cinka Zielonej Drogi między No­
wym Portem i Sopotem, oraz 
przede wszystkim połączenia Szyb 
kobieżną koleją elektryczną Tcze­
wa z Wejherowem przez Gdańsk 

I i Gdynię. Klasa robotnicza Wy- 
| brzeźa uzyska ok. 20 tys. miesz- 
I kań, przy czym znaczna ich część 
powstanie w Starym Gdańsku, j 

Do końca planu 6-cioletniego j 
zmienią się poważnie stosunki ko 
munikacyjńe na całym Wybrzeżu. I

1936 1947 1949 plan 1955 plan

brzeża z przodującą ich siłą, kia 
są robotniczą i jej Partią na czele, 
zdołały w ciągu niespełna 5 iat od 
historycznego momentu wyzwolę 
nia województwa uzyskać wspa­
niałe wyniki we wszystkich dzie 
dżinach gospodarki, a zwłaszcza 
w pracy portóvv, rybołówstwie, że 
gludze, budownictwie okrętowym 
i w dziedżinie zagospodarowania 
żyznej ziemi żuławskiej.

W oparciu o te sukcesy gospo­
darcze na Wybrzeżu powstał po­
ważny ośrodek nauki i kultury, 
gęsta sieć szkól wszelkich typów, 
rozbudowane jest lecznictwo i o- 
pieka społeczna. Dzięki wysiłkowi 
klasy robotniczej, a zwłaszcza bo 
haterom odbudowy -— przodowni­
kom i racjonalizatorom, systema­
tycznie przekraczane są plany pro 
dukcyjne i oszczędnościowe w 
przemyśle, gospodarce morskiej i 
komunikacji.

W ostrej walce klasowej prze­
ciw bogaczom wiejskim coraz lep 
sze rezultaty pracy i rosnącą za 
możność osiągają masy pracujące 
chłopstwa, które weszły na drogę 
przebudowy wsi.

Pracująca ludność kaszubska, 
wierna swej prawdziwej matce — 
Polsce Ludowej, przezwycięża 
przy pomocy Rządu w walce z ro 
dzimymi wyzyskiwaczami swe hi 
storyczne zacofanie gospodarcze i 
kulturalne.

Nasi rybacy wielokrotnie prze­
kroczyli, dzięki pomocy Rządu, 
wszelkie połowy przedwojenne.

Uczeni i artyści, wiążąc się co 
raz ściślej z rytmem procy war­
sztatów Wybrzeża, osiągają, prze­
zwyciężając antynaukowe teorie 
kosmopolityczne, coraz lepsze wy 
nikł w służbie ludu i postępu.

żołnierze i oficerowie Wojska 
Polskiego, Marynarki Wojennej i 
Bezpieczeństwa, podnosząc swój 
poziom ideologiczny i wyszkolenie 
stoją twardo na straży bezpie­
czeństwa ttakżej granrey morskiej.

Wszystkie te osiągnięcia, zdoby 
te zostały w ostrej walce uczci­
wych Polaków-patrlotów przeciw 
pogrobowcom dnia wczorajszego, 
niedobitkom kapitalistyezno-ob- 
sżarniczym, które w swej niena­
wiści do ludu polskiego zeszły do 
roli agentów anglosaskiego wy­
wiadu, płatnych najemników pod­
żegaczy wojennych.

Wśród tych, którzy za wszel 
ką cenę chcieliby zahamować ro 
wój Wybrzeża, wstrzymać zwy 
cięski marsz mas pracujących 
nie brak i reakcyjnej części kle 
ru, która pod płaszczykiem wiar; 
służy zJotbmu cielcowi dolarowe 
mu, spełniając rozkazy opiekuni 
agresorów niemieckich — Waty 

' kanu.
Społeczeństwo Wybrzeża dah 

wyraz swemu oburzeniu z powo 
du tej niegodnej duchownych po 
skich działalności i domaga się oi 
kleru zaprzestania polityczne, 
działalności oraz zastosowania się 
do wytycznych, zawartych w o- 
świadczeniu Rządu R. P. o uregu 
lowaniu stosunków między Pań­
stwem a Kościołem.

Wychodząc z osiągnięć pięciolet 
niego budownictwa, społeczeństwo 
Wybrzeża pod kierownictwem kia 
sy robotniczej, wytęży wszystkie 
siły dla realizacji wspaniałego, 6* 
letniego planu, który na Wybrze­
żu jest planem budowy fundamen 
tów socjalizmu w gospodarce mor 
skiej, wspaniałego rozwoju wsi, a 
zwłaszcza żuław i powiatów pół­
nocno-zachodnich, a zarazem pla­
nem zamożności i kultury liajszer 
szych mas społeczeństwa.

Wykonamy plan 6-letni w opar 
cłu o dalszy masowy rozwój 
współzawodnictwu pracy, o stałe 
pogłębianie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, o jedność całego spo 
łeczeństwa. «

Społeczeństwo Wybrzeża rozu­
mie, że warunkiem spokojnej, co­
raz wydajniejszej pracy jest po­
kój światowy—i wie, że o pokój 
trzeba walczyć codzienną pracą, 
która wzmacnia siły naszej Oj­
czyzny, wzmacnia rosnące siły 
światowego obozu pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele, 
siły', którym przewodzi wielki przy 
jaciel Polski, pogromca faszyzmu 
— Józef -Stalin.

W 5-tą rocznicę Odrodzenia Pol 
ski Ludowej Gdańska Wojewódz­
ka Rada Narodowa w imieniu 
społeczeństwa Wybrzeża wyraża, 
pełną gotowość walki przy boku: 
mas pracujących całego kraju Oi 
szczęśliwą przyszłość Narodu!

NIECH ŻYJE WOLNA I N IE­
PODLEGŁA POLSKA LUDOWA 
I JEJ PREZYDENT OB. BOLE - 
SŁAW BIERUT!

Systematyczna wymiana doświadczę
drogą do podniesienia poziomu produkefi

m",

Jedną z cech naszego odbudowu­
jącego się przemysłu była, a na­
wet jeszcze jest, różnorodność leni 
pa rozwoju i poziomu wyposażenia 
poszczególnych przedsiębiorstw.

Zjawisko to zrodziło się w loku 
burzliwego, gwałtownego rozwoju 
naszej gospodarki. Starł do nowe­
go życia odbywał się nierów­
nych warunkach.

Dziś przemysł pracuje w opar­
ciu o wyremontowaną, a częściowo 
odnowioną bazę techniczną, O 
wzmocnione świeżym narybkiem 
kadry fachowców, o zorganizowa­
ne dostawy, a przede wszystkim — 
o planowanie i dość bogate już do­
świadczenie Warunki obiektywne 
nie tłumaczą więc już takiej mo­
zaiki różnorodnych systemów pra­
cy, produkcji, administrowania, u 
stawiania maszyn itp., jaka istnie­
je jeszcze dziś często między za­
kładami tych samych branż.

Wyniki tej różnorodności znaj­
dują odbicie w wykonaniu planu, 
które wahają się w wielu zakładach, 
podobnie wyposażonych technicznie 
ód 90 do 120 proc. Zjawisko to 
występuje silnie w przemyśle me­
talowym, węglowym i — nieco 
mniej jaskrawo — w włókienni­
czym.

Gdzie tkwi główna przyczyna 
tego stanu rzeczy? Tkwi ona 
m. in. w niedostatecznej w na­
szym przemyśle organizacji wy­
miany doświadczeń i przekazy­
waniu osiągnięć. Zapoczątkowana 
przez górników, na odcinku 
współzawodnictwa pracy, inicja­
tywa ta nie została jeszcze na­
leżycie wykorzystana w innych 
gałęziach produkcji.
W przemyśle włókienniczym roz­

powszechnia się metoda pracy ze­
społowej (zapoczątkowana m. in. 
przez Gościmińską), która przeno­
si na zespól metody pracy przodow

I ników, Górnicy mają w swym do- 
i róbku również szerszą akcję, jak 

np. posyłanie ekip przodujących na 
kopalnie »labę i zapóźnione w wy­
pełnianiu planu. Zespoły takie do- 
konywują przełomu, zapoznają za­
łogi z lepszymi, wydajniejszymi 
metodami pracy.. Po ich odejściu 
wydobycie już ńie spada do po­
przedniego poziomu.

Są to zaledwie początki, lecz 
wskazują one aktywowi związko­
wemu, Komitetom Współzawodnic­
twa i kierownictwu administracyj­
nemu przedsiębiorstw (m. in. biu­
rom usprawnień) drogę, po której 
należy iść.

Wiele pomysłów i wynalazków 
nie ogląda światła dziennego w 
ogóle, inne stosowane są, lecz 
nie zgłaszane. Jeszcze inne „na­
bierają mocy urzędowej“ w biur­
kach referentów Zjednoczeń, a 
z tych, które zostały uznane i 
opublikowane, niewielka tylko 
część stosowana jest przez inne 
zakiady.
Na porządku dziennym są więc 

takie fakty, jak np. kilkakrotne do­
konywanie tego samego wynalazku, 
gdyż nie byl on uprzednio rozpow­
szechniony.

Zapoznawanie się z usprawnie­
niami innych zakładów musi przy­
jąć formy zorganizowane i sy­
stematyczne, zamiast dotychcza­
sowych — dowolnych i przypad­
kowych.
Istnieje niewyczerpane póle wy­

miany i przekazywania doświad­
czeń na odcinku organizacji pracy, 
metod produkcji, wykorzystania 
maszyn i sprzętu, oszczędnego ad­
ministrowania Ud.

I tak np. wiele fabryk boryka 
się z wysokimi kosztami własnymi, 
ńie mogąc „zmieścić się“ w ramach 
planu oszczędnościowego. Nie jed­
nej z nich przyniosłoby niewątpli­

we korzyści zapoznanie się Z do­
świadczeniami w tej dziedzinie 'a 
bryki chemicznej „Boruta“, która 
od dłuższego czasu uzyskuje wy­
sokie oszczędności, co umożliwiło 
jej z kolei obniżyć ceny swych wy­
robów.

Mamy zakłady włókiennicze, któ­
re w ramach współzawodnictwa 
przedkongresowego uzyskały około 
100 proc. „primy“, równocześnie, 
jednak są. też i takie „kopciuszku, 
które nie wyrabiają ponad 80 proc.

Zdarzają się wypadki pozosta­
wiania bezużytecznie w warsztatach 
rdzewiejących i niszczejących ma­
szyn. Uzasadnienie: „przestarzałe- . 
Z braku lepszych maszyn, pracuje 
się sposobem chałupniczym, 
ny, nieco zmodernizowane i prze- 

Te same „przestarzałe“ maszy­
ny nieco zmodernizowane i prze­
robione, służą niezgorzej i gdziein­
dziej. Wymiana doświadczeń po­
zwoliłaby na pozyskanie ich dla 
produkcji.

Podobnych przykładów możnaby 
przytoczyć więcej.

Taki stan rzeczy, o ile jest 
zupełnie naturalny w ustroju ka­
pitalistycznym, gdzie każdego 
usprawnienia zazdrośnie strzeże 
się, patentując i nie dopuszcza­
jąc doń innych, jest jednak cał­
kowicie sprzeczny z duchem i 
treścią ustroju socjalistycznego.

Zorganizowana, systematyczna 
wymiana doświadczeń we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki przy­
śpieszy i uwielokrotni nasz roz­
wój, podnosząc tak jednostki, 
jak zespoły 1 zakłady zacofane 
— do poziomu przodujących. 
Tempo rozwoju przemysłu ra­

dzieckiego bazowało i bazuje w 
dużej mierze właśnie na tym, że 
każde nowe osiągnięcie jest tam 
natychmiast szeroko rozpowszech­
niane i stosowane.

Co przeszkadza nam najbarjocz, 
w realizacji ,tej metoish Ko 
watyzm i biurokratyzm ie!. film 
niw naszego k ierow nic^ 'z^ -.A e . 
darczego przedsiębiorsl „R en eg a t- 
przed śmiałymi, nowym. lat I6; 
niedbalstwo i opieszaioś’00, 18-30 1 
ne zaiówno wśród aiai-odziejskie 
jak i aktywu związkowe! 
cie fałszywy, egoistycr;'Fa1b?r cy‘ 
tyzm lokalny“. 14 lat-

Są to resztki kapi. 
nawyków, z którymi ' 
czyć. Muszą tę walk 
pokierować nią naszeGDA S s k i e j  
partyjne i nasi to\varz1349 r_ 
dający w radach ż a k i  15 wla. 
niwach związków zawocjoncert. 6.oo 
rekcjach. — Muzyka

Przekazywanie osiągstyka- 
nalazków nie może by dni"zeci° 
dorywczą i dowolną. ;Muj on' 
obowiązywać aparat przemysłowy 
tak samo, jak wykonywanie pla­
nów produkcji. W tym cciu win­
ny być wykorzystane wszystkie 
możliwości — od narad wy­
twórczych, techniczno - zakłado­
wych i zjednoczeniowych, po­
przez inspekcje przemysłowe i 
związkowe, wymianę ludzi — 
wreszcie pisma i publikacje.
Zadanie to znajdujące najszer'i’° 

zastosowanie w przemyśie, dotyc%~ 
jednakże również i innych resc4J 
tów gospodarki, jak transporC- 
budownictwa, a nawet, i handlu. -  

Przenoszenie doświadczeń żaki1 
dów przodujących, to droga 
wszechstronnego podniesieni, 18 
ziomu, produkcji i stylu prac“tŁ’̂ '  
ga do uczynienia jej lżejsz; wiecz. 
dajniejszą. tr Ete-

Jest ona nieodzownym M uzyki 
kiem przekształcenia naszej izienn j 
darki w gospodarkę socjalis)sfatnl<ineczna

STEFAN term v.
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Z 349 tys. egzemplarzy dziennie w 1945 r. do 4.811.000 w 1949 r.

Imponujący rozwój prasy robotniczej w Polsce
Zaledwie z jezdni i chodników 

lubelskiego Krakowskiego Przed­
mieścia uprzątnięto trupy ludzi, 
którzy zginęli podczas walk ulicz­
nych i bombardowania miasta 
przez samoloty w lipcu 1944 r. za­
padło postanowienie: — Jutro  ma 
ukazać się gazeta:

I gazeta ukazała się. Nawet 
dwie: Oficjalny organ PKWN 
„Rzeczpospolita“ i miejscowa, wo 
jewódzka — „Gazeta Lubelska“.

A nie było to łatwe zadanie. 
Trzeba sobie uprzytomnić, że w 
Lublinie istniała jedna jedyna 
większa drukarnia, w której usta­
wili maszynę rotacyjną, dawno 
wyrzuconą „na szmelc“ z war­
szawskiego przedwojennego „Ku­
riera Polskiego“. Maszyna ta dru­
kowała zaledwie 4.000 egzempla­
rzy na godzinę. Zecernię obsługi­
wały dwa linotypy. Do ich uru­
chomienia potrzebny był prąd e- 
lektryczny i gaz, jeden bowiem z 
linotypów opalany był gazem. A 
prąd elektryczny raz był, raz nie. 
Gazownia ruszyła dopiero w kilka 
dni po wydaniu pierwszych nu­
merów gazety na jednym linoty- 
pie.

Czyż trzeba podkreślać, czym 
była w owe dni polska gazeta? 
Gdy ukazywały 'się pierwsze nu­
mery, trzeba było siłą bronić kol­
porterów przed uduszeniem w ści­
sku, tak ludzie byli spragnieni 
wiadomości z Polski i ze świata.

Tak przeszły trzy miesiące, w 
których prasa odegrała olbrzymią 
rolę, informując ludność o wszyst 
kim, co się działo na świecie, o 
wielkich zwycięstwach armii ra ­
dzieckiej, o przemianach jakie do­
konywały się w wyzwolonym kra 
ju. Jednym z najpoważniejszych 
zadań było mobilizowanie ludno­
ści do dzieła odbudowy, do pro­
duktywnej pracy, na którą czeka­
ły fabryki i zakłady, instytucje i 
urzędy.

Po trzech miesiącach, choć wa­
runki bazy technicznej nie zmie­
niły się na lepstze, powzięta zo­
stała śmiała decyzja wydawania 
obok „Rzeczypospolitej“ — dwóch 
dzienników partii robotniczych — 
„Głosu Ludu“ i „Robotnika“. W 
warunkach niesłychanie trudnych 
ujrzały w listopadzie światło dzień 
ne pierwsze numery tych pism.

Należy sobie wyobrazić pracę 
redakcji, bez żadnej agencji in­
formacyjnej, bez dziennikarzy, 
publicystów, z niesłychanie szczu- 
Iłłym sztabem, z nieustanną tro­
ską o papier, prąd, gaz i inne 
tym  podobne sprawy aby wystar­
czyło to za niedostateczny jeszcze 
cbraz tego, co musieli przezwy­
ciężyć pracownicy prasy w tym 
c zasie.

Ulgę przyniosło dopiero wy- dawania pism w Kielcach. Rzeszo 
Zwolenie reszty kraju po ofensy- wie, Białymstoku i Olsztynie, 
wie styczniowej. O przeniesieniu j Warto przy tym wspomnieć, że 
się zaraz do Warszawy nie mogło \ tak, jak tygodnik dla mas partyj 
być mowy. Pierwszym etapem nyęh „Trybuna Wolności“ — o- 
pism centralnych na drodze do siągnął wielką popularność, tak i 
stolicy stała się Łódź. ' | nowe pismo dla chłopów — „Gro­

mada“, obok „Chłopskiej Drogi“,I od tej pory datuje się niepo­
hamowany rozwój prasy polskiej 
w ogóle, prasy robotniczej w 
szczególności. Nakłady rosną, u- 
ruchamiane są coraz to nowe 
zakłady graficzne. W roku 1945 j 
dzienny nakład czasopism partii 
robotniczych wynosił 349 tys. 
egzemplarzy, w roku następnym
1946 — już 1.003.000 egz. Rok
1947 przynosi skok — do 2.095.000 
egz. Po dalszej zwyżce do
2.956.000 w końcu roku 1948 na­
stępuje, po zjednoczeniu partii ro 
botniczych, potężny skok — do
4.811.000 w roku 1949.
OD DWUDZIESTU CZTERECH 

DZIENNIKÓW I CZASOPISM, 
WYDAWANYCH PRZEZ PARTIE 
ROBOTNICZE W ROKU 1945, 
DOSZLIŚMY DO 77 NA DZIEŃ 
1 LIPCA BR.

Ale rozwój prasy robotniczej 
nie mierzy się tylko ilością. Naj­
ważniejsza jest praca „w głąb“, 
jaka zosłata dokonana przez naszą 
prasę. Po raz pierwszy w naszej 
historii prasa poszła masowo na 
wieś, za pośrednictwem listono­
szy wiejskich. Okazało się, • że 
poczta ma wielką rolę do odegra­
nia w tej dziedzinie.

Również związek prasy z masa­
mi pogłębia się w miarę powięk­
szania się ilości korespondentów 
miejskich, wiejskich i fabrycz 
nych. Liczba ich wynosi dla przy 
kładu w woj. śląskim — 1200 ko­
respondentów, w woj. łódzkim •— 
1000 korespondentów. Niektóre 
pisma organizują stałe zjazdy ko­
respondentów, na których oma­
wiana jest ich współpraca.

O 2aufaniu, jakie czytelnicy ma 
ją do prasy robotniczej, świadczy 
ilość listów, jakie od czytelników 
otrzymują redakcje.

Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza przywiązuje wielką wa 
gę do rozwoju organów wojewódz 
kich. Od początku roku powstały 
cztery nowe wojewódzkie pisma 
partyjne w Poznaniu, Szczecinie, 
Gdańsku i Krakowie. Najbliższe 
miesiące przyniosą rozpoczęcie wy

1 cbjęła swym zasięgiem olbrzymie 
’ masy czytelników wiejskich.
I Zjawisko potężnego rozwoju pra 
; sy robotniczej wystąpiło zarówno 
; w ośrodkach proletariackich o tra 
! dycji rewolucyjnej jak Warszawa 
czy Łódź, jak również na zie­
miach odzyskanych i na Wybrze 
żu.

Z chwilą przekształcenia „Gło 
su Wybrzeża“, w połowie listo­
pada roku ubiegłego, w samo­
dzielne pismo drukowane w Gdań 
sku krzywa nakładu dziennego za 
częła raptownie wzrastać, osiąga­
jąc, już po okresie 4-ch miesięcy 
— 3 kwietnia br. cyfrę 100.000 e- 
gzemplarzy. Równfcfcgle do po­
stępującego nadal wzrostu nakła 
du wzmacniało się zaufanie do 
pisma w klasie robotniczej, rósł 
jego autorytet w szerokich ma­
sach pracujących, o czym świad­
czy systematycznie powiększają­
ca się ilość listów od czytelników, 
napływających do redakcji i roż 
szerząjący się krąg koresponden­
tów fabrycznych i ludowych.

Niezwykły rozwój prasy robot 
niczej w Polsce jest jednym z 
przejawów wzrostu sił naszej 
partii. Głód słowa marksistow­
sko - leninowskiego w Polsce jest 
ogromny. Rozbudzone do aktyw 
nego życia politycznego masy lu 
dowe łakną gazety, broszury, 
książki. Milionowe cyfry nakła­
dów naszej prasy są wyrazem 
naszych wciąż rosnących wysił­
ków dla zaspokojenia tego głodu. 
Milionowe nakłady naszej prasy 
są jednym z dowodów, że za 
Partią naśźą idą miliony ludzi 
pracy w Polsce.
Godną uwagi jest praca Klu­

bów Prasy i Książki. Udział ich 
w rozpowszechnieniu prasy zagra 
nicznej wyraża się w pierwszym 
kwartale br. liczbą 2285 dzienni­
ków oraz 8857 periodyków, któ­
rych prenumeratę zorganizowano 
tą drogą. Frekwencja dzienna w 
czytelniach pism wynosi w War­
szawie 300 — 500 osób, we Wro­
cławiu 200 — 300 osób.

Gdy przeglądamy statystyki, 
gdy uświadamiamy Sabie, jaką 
rolę odgrywa dziś aj prasa w ży­
ciu codziennym naszego kraju, 
jak wielki jest jej udział w dziele 
odbudowy i przebudowy naszej 
ojczyzny, musimy stwierdzić, że 
od dnia, kiedy pierwszy raz od­
wróciły się drewniane walce po­
wolnej, płaskiej maszyny w maleń 
kiej, lubelskiej drukarni, odrzu­
cając pierwszy wydrukowany e- 
gzemplarz polskiej gazety — zo- 
stała dokonana olbrzymia praca, 
pozwą1 ająca tym wszystkim, któ­
rzy w niej brali udział — dzienni­
karzom, drukarzom, pracownikom 
administracyjnym i rzeszy kol­
porterów — stwierdzić z duma i 
radością, że dotrzymali krrku in­
nym towarzyszom w wielkim 
marszu ku socja'izmowi, w wiel­
kim dziele odbudowy kraju! (z)

, x,.l: Tent,v we Wrzeszczu odbyła s it wczoraj uroczystość
odsłonięcia sztandaru Wojewó dzkieyo Zarządu Związku  Ro- 
jowników  s Faszyzmem i najazdem  hitlerowskim. Na zdjęciu: 

prezydium

Po zwycięstwie nad faszyzmem - walczą o trwały pokój

Uroczyste odsłonięcie sztandaru
Z  £ l/f Cf Ź l i S o l i i S W M i l i O W

1 umenty mówią o polskości Gdańska
O tw a rc ie  s ta łe j W y s ta w y  A rc h iw a ln e j

lach uroczystości ob- 
te.i rocznicy PKW N, 

;to sŁyjg dniu wczorajszym 
'AirŚmti, w nowowybudo- 

l&chu Archiwum Pań 
[otwarcie W ystawy 

|>ej, mówiącej o ocl- 
iiolskości Gdańska, 
pzystości obecni byli: 
?:er oświaty dr Hen- 

jlfński, grupa profeso- 
¡fersytetu W  arszaw- 
' rek tor naczelny Af- 
’aństwowych m gr 
-Łeczeństwo Wybrze 

^ ..-„ tow ał wiceprzewod 
DUNfKN ob. poseł Ste- 

m'-I ~[a(jZe województwa 
więźnijewoda ob. Podhor- 

powitał Dyrektor 
. Gdańskiego d r D ra

Arisber oświaty dr Ja- 
lońkr^r omówił przed doko- 

.ąnim  ‘ itw arcia wystawy wiel 
ką r>lć, jaka odgryw ają a r­
chiwa w walce o postępową 
kulturę i gospodarkę. W W ar­
szawie wielkie uroczystości, 
związane z oddaniem do użyt­
ku trasy  W—Z rozpoczęło 
otwarcie Archiwalnej W ysta­
wy, obrazującej przeszłość sto­
licy w dokumentach.

Dokumenty wydobyte na 
i?w z archiwalnego ukrycia, 
—podkreślił w icem inister — 
lówią jasno i dobitnie, że 
a tej ziemi gdańskiej,— u uj

D r Kupczyński oprowadził 
następnie zebranych po w y­
stawie. W ystawa składa się z 
3-ch części, przedstawiających 
polskość Gdańska.

Pierwsza część wystawy hi­
storyczno - polityczna zawiera 
dokumenty, norm ujące praw ­
no polityczny stosunek Gdań­
ska do państwa polskiego. 
Widzimy tu, posiadające głę­
boką wymowę, dokumenty 
Mestwinów, Świętopełków, 
Przemysława i Łokietka.

D ruga część wystawy za­
wiera m ateriał dokum entarny,

ilustru jący  ustró j wewnętrzny 
dawnego Gdańska i innych 
m iast pomorskich. W doku­
m entach powtarza się historia 
wdareia się na tę ziemię obce­
go żywiołu i potem powrót do 
państwa polskiego.

Trzecia część wystawy za­
wiera dokumenty, ilustru jące 
dzieje dawnego Gdańska, jako 
ośrodka handlu morskiego, rę ­
kodzieła i przemysłu. Polskość 
Gdańska udokumentowana jest 
oryginalnym i aktam i histo­
rycznymi, zestawieniami i wy­
kresam i. (a)

Sala Teatru. W ielkiego we 
Wrzeszczu, zapełniła się wczo­
ra j niedawnymi towarzyszami 
broni. Na widowni zasiedli byli 
partyzanci, żołnierze 1 i 2 Arm ii 
WP, działacze społeczni oraz 
przedstawiciele władz i społe­
czeństwa. Wokoło sali stanął 
las chorągwi i sztandarów.

Zebrali się tu  wszyscy na. uro 
czystość odsłonięcia ufundowa­
nego przez społeczeństwo sztan 
daru  dla Wojew. Oddziału 
Związku Bojowników z faszyz­
mem o Niepodległość i Demo­
krację.

Uroczystość zagaił prezes Za 
rządu Wojewódzkiego płk. Do- 
liwa, prosząc do prezydium 
m. in. wiceprezesa Zarządu 
Głównego Zw. Bojowników —■ 
płk. Sęk-Małeekiego, wiceprze­
wodniczącego WRN — posła 
Stefańskiego, sekretarza KW 
PZ PR  — tow; Brodzińskiego, 
wicewojewodę Podhorskie^o, 
przedstawiciela Arm ii Radziec 
klej — płk. Bałandina, konsu­
la radzieckiego .— Chorobry- 
cha, kmdr. Urbanowicza i 
przedstawiciela czeskiego Zw. 
Partyzantów  Baltona Sano.

Jako  pierwszy powitał zebra 
r:vch pos. Stefański, który  pod 
kreślił, że ci, którzy walczyli o 
wolność — dziś toczą walkę o 
trw ały  pokpj.

W im ieniu W ojska Polskie­
go przemawiał kmdr. Urbano; 
wieź. Następnie zebrani 
serdecznie powitali przedsta­
wiciela Arm ii Radzieckiej, płk. 
Bałandina, który pozdrawiając 
towarzyszy broni w im ieniu 
wojsk marsz. Rokossowskiego, 
powiedział m. in. „My żołnie­
rze Armii Radzieckiej, odczu­
waliśmy w czasie wojny aktyw 
ną pomoc żołnierzy polskich w 
walce przeciw hitlerowskim 
najeźdźcom. Obecnie będziemy 
zawsze kroczyć w pierwszym 
szeregu bojowników o pokój”

Poseł Balton Sano powitał 
zebranych w im ieniu partyzan 
tów czeskich. „Nasz związek — 
powiedział mówca, tak, jak i 
Wasz, stoi na straży pokoj u 
Każdy bojownik z czasów woj­
ny, musi przodować w walce
0 sprawiedliwość społeczną Ży
czymy Wam pomyślnej przy­
szłości”. , . , ..

Jako ostatni zabrał głos pik. 
Sęk- Małecki, przedstawiając 
przebieg, walk wyzwoleńczych
1 ich podłoże polityczne oraz 
znaczenie M anifestu Lipcowe­
go.

Po przemówieniach zebrani 
przyjęli jednomyślnie rezolu­
cję, potępiającą zajścia lubel­
skie i wrogą działalność kleru. 
„Zebrani apelują do władz — 
głosi ni. in. rezolucja — by 
położyły kres hańbiącemu wi­
dowisku. W dniu 22 lipea 
stwierdzamy, że żadne prowo­
kacje nie są w stanie zahamo­
wać naszego marszu na drodze 
ku lepszej przyszłości”.

K ulm inacyjnym  punktem 
uroczystości było odsłonięcie 
artystycznie wykonanego sztan 
daru. Imieniem społeczeństwa 
Wybrzeża poseł Stefański prze 
kazał sztandar wiceprzewod­
niczącemu Zarządu Głównego 
Związku płk. Sęk - Małeckie­
mu, który z kolei wręczył go 
chorążemu. Akt erekcyjny od­
czytał kpt. Tomczyk. „W 5 roez 
niće PKWN, społeczeństwo 
gdańskie, czcząc pamięć bojow

ników o wolność, funduje ten 
sztandar” — głosi m. in. akt
erekcyjny.

Po wbiciu w drzewce sztan; 
daru pamiątkowych gwoździ 
odczytano rozkaz Naczelnego 
Wodza o odznaczeniach krzy­
żami partyzanckim i i ordera­
mi wielu zasłużonych człon­
ków Związku z woj. gdańskie­
go. Równocześnie kilkudziesię­
ciu działaczy otrzymało dyplo­
my.

Po zakończeniu uroczystości 
w Teatrze Wielkim, _ zebrani 
udali się przed Pomnik Czoł­
gistów, gdzie złożono wieniec. 
Przed pomnikiem przedefilo­
wały oddziały M arynarki Wo 
jennej, hufce SP, ZMP oraz 
członkowie Związku w mundu­
rach wojskowych i poczty 
sztandarowe organizacji.

(Ork)

Nowa centrala telefoniczna 
Gdańsk - Śródmieście

C  JL ag S t Pt €B S
W dniu 22 bm. w świetlicy rejo 

nowego Urzędu Telefonicznego w 
Gdańsku odbyła się uroczystość 
otwarcia nowej automatycznej cen 
trali telefonicznej. Zagajając w 
imieniu Związku Zaw. Prac. P. i 
T. tow. Ilcewicz zaprosił do prezy 
dium przodowników pracy tow. 
tow. Worońskiego, Hołownia i Li­
sa, dyrektora Okręgu tow. Toma­
sika, wicedyrektora tow. Winogra 
(Iowa i prezesa Okręgu Zw. Zaw. 
Prac. P. i T. tow. Altmana.

Na wstępie tow. Ilcewicz złożył 
meldunek o wykonaniu przez pra­
cowników telekomunikacji zobo­
wiązań dla uczczenia 5 rocznicy 
Manifestu PKWN, które obejmo­
wały:

1) Wykonanie montażu Centrali 
Telefonicznej Gdańsk - Śródmieś­
cie na 3.800 abonentów. Prace 
zakończone zostały dnia 21 lipea 
o godz. 22.00, przy czym zaosz­
czędzono ponad 10.000 roboczo- 
godzin i ck. 800.000 zł. wydat­
ków rzeczowych. 2) Przeniesie­
nie zespołu urządzeń z Jaśkowej 
Doliny we Wrzeszczu oraz dodat 
kowe uruchomienie 2-ch wzmac- 
niaków wstęgowych dla transmi

Z apoznanie się nasze z tow. Jó­
zefem Górskim było conaj- 

mniej niecodzienne. Zdarzyło się 
to przed 3-ma miesiącami, kiedy 
tłumnie wracaliśmy do domów z 
pieniędzmi w kieszeniach po wy­
płaci e.’ Gdy przechodziliśmy pod 
gumowym taśmowcem, ktoś zwró­
cił uwagę na człowieka, który z 
natężeniem obserwował pracę wa­
łu przekładni. .

Dla mnie było to normalne zja­
wisko, myślałem, że druga zmia­
na smaruje wał. Ale któryś z ko­
legów krzyknął: „Górszczak, suń 
z nami do ciotki na kwaterkę"' 
Górszczak powoli rozprostował się, 
spojrzał spokojnie, splunął pod no­
gi i zabrał się z powrotem do 
przerwanego zajęcia. Cała grupa

Pójdziemy śladem brygadzisty Górskiego
Upór i cierpliwość zwyciężyły

cia Wisły, nie iesteśmy“ob- , wybuchła Śmiechem i ruszyliśmy 
ymi przybyszami, że nasze ; naprzód.
trzy bycie -  to powrót na oj- . Zaciekaw.} mnie ten wybuch 
zyste zagrody dawnych pra- śmiechu, bo dotychczas znałem 

gospodarzy. Dokumen- prawie wszystkich, ale Górskiego 
Jówią o tym, że z ziem i i zdawało misię,ze widziałem por w 
-oJe zrezYgnowaliśmy ni* pierwszy. Spytałem kolegę idącego 
-K~  — Gdańska z ! obok:Z ie  związek 
r \ pod względem gospo- 
_yin nie jest tylko zagad- 
'*,m dnia dzisiejszego, że 
y  oją wielką higioryezuą

j Js«

Wacek, co to za jeden ten 
Górszczak, że takiego wariata z 
niego robicie?

To ty go nie jnasj? Ot taki
J sobie spokęjajr .wariat, Ro.zjrhlęyr

robi w remoncie jako brygadzista. 
Do nikogo się nie odzywa, zapa­
trzony w swoją robotę. Już mu 
kilkakrotnie zwracałem uwagę- Jo­
zef, nic nie kombinuj, bonie nie wy 
kombinujesz. Taśmowiec wymyślili 
inżynierowie, a ty ciemniaku chcesz 
icli poprawiać? Co tydzień przez 
16 godzin zatrzymywali taśmowiec 
do wymiany części, to niech i da­
lej zatrzymują. Ale, widzisz, Józek 
zaraz mi odpowiada: „16 godzin 
postoju taśmowca w tygodniu, to
5.000 ton nieprzeładowanego Iowa 
ru plus części wymienne i praca. 
A gdyby tak się udało coś skom- 
binować, żeby nie było więcej po­
stoju, to dopiero byłaby oszczęd­
ność i przeładunek większy, lepsza 
premia dla nas, zmniejszony po­
stój statku. A przecież jak jesi 
źle, to dlaczego ma nie być do 
brze?“

— Teraz widzisz — ciągnie Wa­
cek — że chłopak stracony. Po 
fobg.iris ^g|ą,st iśś do domu, stale

coś kombinuje nad tym nieszczęs­
nym taśmowcem. Przyjdzie do do­
mu, baba się z nim kłóci, bo zaraz 
siada i coś rysuje. Porysuje tro­
chę, wychodzi na ulicę, albo do 
ogrodu i znów myśli. Żeby to jesz­
cze trwało dzień , czy dwa, ale on 
to już od paru miesięcy robi...

Tu kolega ciężko westchnął! — 
Biedna ta jego baba. Ma chłopa 
wariata. Nauka mu do głowy ude­
rzyła. Lepiej rftblć swoją roboię, 
po robocie kwaterka z kolegami i 
człowiek wesoły i zadowolony, a 
o wynalazkach niech inżynierowie 
myślą...

O Górskim prawie »zapomniałem. 
Aż przed paru dniami rozeszła się 
wieść, że wynalazek Górskiego 
montują na taśmie. Ciekawość 
mnie przemogła, poszedłem zobi 
czyć. Sprzęgnięcia walu przekład 
ni z silnikiem sprzęgieł ciernych 
zastępują silnikiem spizęgteł tar 
czowych.

Rozpytuję iniy.oięra, jak to. zr„p-

bione, co to daje. Inżynier odpo­
wiada: „Taśma stawała co tydzień 
i zdawało się, że tak być musi. A 
tymczaesm“... „To co teraz robimy 
musiało być głęboko przemyślane, 
trzeba było na to dużo wiedzy fa­
chowej i czasu, a przy tym nie 
było, żadnej gwarancji sukcesu. A 
jednak sukces zosiał osiągnięty. 
Do wynalazku Górskiego nie mamv 
nic do dodania. Wiadomo tylko, żt 
taśma z powodu sprzęgieł więcej 
stawać nie będzie“.

Słysząc to zarumieniłem się, 
kiedy pomyślałem, że skłonny by­
łem podzielić z innymi opinię o 
Górskim. Stał właśnie w pobliżu. 
Podszedłem do'niego ze słowami. 
„Józek, przepraszam cię za przy­
krości z naszej strony“...

— To nieważne, przecież — 
odpowiedział spokojnie — ja tylko 
chciałem, żeby , taśma lepiej praco­
wała, żeby był większy przeładu­
nek, abyśmy wszyscy mieli więk­
szą premię i było nam lepiej. — 
I wtedy zrozumiałem, że nie może 
tylko jeden myśleć o tym, aby nam 
było lepiej. O tym musimy myśleć 
wszyscy, na każdym miejscu i sta­
nowisku. -p Ząbkiewicz

korespondent robotniczy 
V_, feGłosu Wybrzeża“

sj| radiowej. 3) Umożliwienie 
aboneńtom Gdańska i Gdyni ko­
rzystania z zegarynki gdyńskiej. 
4) Odremontowanie 52 km. ka­
bla okręgowego, napowietrznego. 
29 parowego, w zmniejszonym 
składzie drużyny remontowej o- 
raz 5) uruchomienie i zainstalo­
wanie 4-ch nowych centralek u 
abonentów na terenie Gdańska.
Tow. Winogradów w krótkim 

przemówieniu przedstawił rozwój 
prac budowlanych służby teleko­
munikacyjnej na Wybrzeżu i prze 
bieg odbudowy nowej centrali. O- 
gólna suma oszczędności, uzyska­
nych przez zespół montażowy 
tow. Warońskiego i ich kolegów 
wyraża się sumą ponad 7 milio­
nów złotych i 14 tys. godzin robo­
czych.

Dyrektor Tomasik wyraził w i- 
mieniu ministra Poczt i Telegra­
fów pocztowcom gdańskim uzna­
nie i podziękowanie za ukończe­
nie montażu na kilką miesięcy 
przed zaplanowanym terminem, 
po czym wręczył 20 zasłużonym 
pracownikom, z tow. Warońskim 
na czele, nagrody pieniężne. 
Wśród nagrodzonych znalazł się 
16-letni pracownik techniczny 
Hryniewiecki, który pomimo swe 
go młodego wieku wyróżnił się 
wkładem pracy i zdolnościami.

Przewodniczący Komisji Współ 
zawodnictwa tow. Altmau stwier 
dził, że wyniki współzawodnictwa 
w czasie trwania montażu podnio 
sły wykonanie norm z 105 do 130 
proc. W 30-osobowym zespole by­
ło zaledwie 5-ciu fachowców, któ 
rzy nie tylko wykonali wzorowo 
swoją pracę, ale również uczyli 
pozostałych pracowników. W imię 
niu nagrodzonych przemawiał 
starszy technik tow. Waroński, za 
pewniając, że największym uzna­
niem dla pracy zespołu będzie 
sprawne działanie nowej centrali.

Następnie przemawiali: tow. 
Malec z Komitetu Dzielnicowego 
PZPR,, przedstawiciel WRN mgr. 
Ryntuch i dyr. Skotnicki. Po odda 
niu minuta milczenia hołdu pa­
mięci poległych pocztowców, zebra 
ni goście przeszli do sali centrali 
automatycznej, gdzie dyr. To­
masik dokonał symbolicznego 
przecięcia wstęgi, po czym wszy­
scy uczestnicy uroczystości zwie­
dzili urządzenia nowej centrali 1 
stację wzmacniakową o'raz zapo­
znali się z przygotowaniami do 
przeniesienia, rozszerzonej centra­
li międzymiastowej z Wrzssjcąa. 
, •* * .
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Lot o sukcesów  w odbudowie
Uroczyste posiedzenia MRN Gdańska, Gdyni i Sopotu

Głównym punkiem  programu uroczystych posiedzeń Miejskich 
Bad Narodowych w Gdańsku, Gdyni i Sopocie, odbytych w przed 
dzień Święta Wyzwolenia, stały się sprawozdania prezydentów  
miast o rezultatach odbudowy w m inionym  okresie. Sprawo­
zdania te przybrały charakter dumnego m eldunku samorządów  
w służbie mas pracujących. Wysłuchali ich przodownicy pnący 
różnych zakładów produkcyjnych, przedstawiciele organizacji 
partyjnych, związkoiuych i społecznych.

G d a ń s k  o d b u d o w a ł  
19 mostów, wyremon­

tował 29
Sprawozdanie z działalności 

Samorządu m. Gdańska wygło 
sił wiceprezydent tow. Król.

Jednym  z najważniejszych 
zagadnień, jakie stanęło przed 
polską adm inistracją Gdań­
ska, była konieczność jak  naj­
szybszej odbudowy dróg ko­
m unikacyjnych. Trzeba było 
naprawiać jezdnie i chodniki, 
a przede wszystkim odbudo­
wać mosty, _ łączące poszcze­
gólne dzielnice ze śródmieś­
ciem. W  ciągu ubiegłych lat 
wyremontowano 110.000 m kw. 
nawierzchni dróg, naprawiono 
126.000 m. kw. chodników pły­
towych i ziemnych, ułożono 
ok. 17.000 mb nowych krawęż­
ników. Obecnie prowadzone są, 
zakrojone na szeroką skalę ro­
boty przy przebudowie ulicy 
Grunwaldzkiej. Po zakończe­
niu  działań wojennych na tere­
nie m iasta niem al wszystkie 
m osty były zburzone i nie na­
dawały się do użytku.

W  okresie minionych la t 
odremontowano 29 mostów, 
odbudowano 7 mostów żelbe­
towych, 6 stalowych, 5 dre­
wnianych. W sumie odbudo­
wano 19 mostów o łącznej 
długości 213 mb.

Zapewniliśmy młodzie­
ży dostąp do szkół
Najtroskliwszą opieką ota­

czał Zarząd M iejski szkolni­
ctwo i młodzież. W yremonto­
wano. względnie odbudowano 
359 izb szkolnych, zaopatrując 
je całkowicie w potrzebny 
sprzęt. W ielką pomocą w opa- 
llowaniu trudnej sytuacji szkol 
nictwa gdańskiego był dar 
Prezydenta Państw a Bolesła­
wa B ieruta w roku 1947, w  po­
staci tysiąca ławek szkolnych. 
Zakupiono pomoce naukowe 
dla wszystkich szkół i wyposa­
żono je v/ biblioteki. Obecny 
stan książek wynosi 19.000.

W m aju 1945 r. posiadaliśmy 
21 szkół podstawowych i 616 
uczniów, w roku szkolnym 
1948 — 49 zapewniliśmy naukę 
w 37 szkołach podstawowych 
ponad 18-tu tysiącom dziecię a 
pod koniec rb. liczba uczniów 
wyniesie ok. 29.000.

Równolegle z odbudową 
szkolnictwa podstawowego 
stworzono szkolnictwo zawodo- 
wre i  przedszkola. Ogółem pu­
blicznych średnich szkół zawo­
dowych jest obecnie na tere­
nie m. Gdańska. 10 Obejm ują 
one 2.500 młodzieży uczącej się 
zawodu. Od 1-go września br. 
liczba tych szkół wzrośnie do 
14 i obejmą one 3.000 młodzie­
ży.

Przedszkoli, utrzym ywanych 
przez samorząd jest 10. Zapew­
n iają  one dzieciom wychowa­
nie, opiekę lekarską i dożywia 
nie.

Polepszył się s ia i  
z d r o w o t n y  l u d n o ś c i

Olbrzymiego postępu doko­
nano w ubiegłym okresie w 
dziedzinie opieki nad zdro­
wiem ludności. Z początko­
wych 9 szpitali, przeważnie za­
kaźnych, 7 utworzyło poszcze­
gólne kliniki Akademii Le­
karskiej lub placówki Sanita­
ria tu  Morskiego itd. Zarząd 
M iejski zatrzym ał w swej dys­
pozycji 2 szpitale, które obec­
nie prowadzi. N astąpiła znacz­
na rozbudowa ośrodków zdro­
wia szczególnie w dzielnicach 
robotniczych. _ Odremontowano 
już p iąty  Ośrodek Zdrojwia. 
Zwiększono znacznie ilość po­
radni i godzin pracy lekarzy 
w poradniach przeciwgruźli­
czych i przeeiwwenerycznycb. 
Zorganizowano poradnie ogól­
ne i nowe oddziały w szpita­
lach czynnych na terenie mia­
sta. Powstały dwie poradnie 
sportowe, 2 profilaktoria yprze-

dla Ociemniałych, Dom Dziec­
ka w Orunii, żłobki dla dzieci 
m atek pracujących.

Odbudowa przedsię­
biorstw miejskich

Na przestrzeni ubiegłego czas:' 
pracownicy Wodociągów i Kanań 
zacji, walcząc z ogromnymi 1r 
nościami materiałowymi, odbi 
wali sieć wodociągową o długo, 
ponad 320 km, a sieć kanaiizacyi- 
ną o diugości 520 km, 14 stacji 
pomp wodnych i kanałowych. Po 
c7,ątkowe straty wody w sieci wy­
noszące do 70 proc. zredukowano 
do 18 proc.

Gazownia Miejska obsługuje 
obecnie ponad 20.000 abonentów, 
zainstalowała ponad 960 latarń 
ulicznych.

Zakład Oczyszczania Miasta, wv 
konuje dziś wywózkę ponad 13.000 
m3 śmieci miesięcznie, oczyszcza 
ponad 40 km głównych arterii prze 
lotowych, ustawił w mieście ponad 
9.ODO skrzynek - na śmiecie.

Powstafą gmachy 
—  olbrzymy

Odbudowa Gdańska w roku bież 
posuwa się szybkimi krokami na­
przód. W chwili obecnej znajdują 
się w budowie: gmach Izby Skai- 
bowej o kubaturze 56.000 m3,
gmach Centrali Węglowej — 48.000 
m3, rozpoczęto błjilowę gmachu 
GUM, o kubaturze 40.000 m3, Za­
kłady Osiedli Robotniczych budują 
trzy osiedla mieszkaniowe — na 
Starym Mieście, w Siedlicach i w 
północnym Wrzeszczu, przygotowu­
jąc dla ludzi pracy ok. 1.500 izb 
mieszkalnych. Poza budownictwem 
v/ osiedlach prowadzona jest od­
budowa ok. 2.ICO izb.

Po sprawozdaniu wygłoszonym 
przez wiceprezydenta tow. Króla, 
zebrani manifestowali na część 
przodowników pracy i' wszystkich 
tych, którzy swym codziennym tru 
dem przyśpieszają odbudowę Gdań­
ska.
Zarząd Miejski Gdyni 
w trosce o potrzeby

pracujących
Niezwykłym było posiedzenie 

MRN Gdyni w dniu 21 lipca. Obok 
radnych zasiedli robotnicy z zakła­
dów gdyńskich, młodzież, kobiety, 
wojsko i działacze społeczni. •

Gdy punktualnie o godzinie 18 
popłynęły z głośnika słowa orędzia 
Prezydenta R. P. do Narodu, słu­
chane w tej samej chwili w ca­
łym kraju, w sali panowała głębo1 
ka cisza. Kilkaset osób, biorących 
udział w posiedzeniu, w głębokim 
skupieniu słuchało slow o _ drodze 
narodu polskiego ku lepszej i jaś­
niejszej przyszłości.

Drugim punktem obrad było 
sprawozdanie prezydenta miasta 
tow. Zakrzewskiego z dotychcza­
sowej działalności Zarządu Miej­
skiego. Przebijał w nim jeden 
akcent: troska o człowieka pracy, 
o jego warunki bytowania.

Każdy więc punkt sprawozdania, 
odnoszący się do pracy* poszcze­
gólnych działów Zarządu Miejskie­
go, zawierał głównie dane, doty­
czące wyników działalności w kie­
runku poprawy warunków bytu 
ludności pracującej. _

Przedwojenny robotnik Gdyni 
mógł mieszkać w osławionym „Pe­
kinie“ czy „Meksyku“, zamknięte 
były dla niego dzielnice śródmie 
ścia i willowe. Dziś już 40 proc. 
robotników zamieszkuje śródmie­
ście Gdyni. Przeprowadzono remon 
ty wielu mieszań robotniczych na 
przedmieściach. Wprowadzono wo­
dociągi i kanalizację do dzielmc 
podmiejskich Demptowa, Witomina. 
Orłowa, Redłęwa, Podgórza i Obiu 
ża. Połączono je liniami komuni­
kacyjnymi ze .śródmieściem i po, • 
tern.

Specjalną uwagę poświęca się 
sprawom oświaty. Budżet na ten 
cel zwiększa się z każdym rokiem 
Obecnie w Gdyni jest o 50 proc 
więcej szkół i o 70 proc. przed­
szkoli, aniżeli przed wojną.

Żywiołową owacją przywitali ze ! 
brani słowa o braterskiej pomoc

ciwwoneryozne i wm lf in n y c h , żywnościowej ze strony Armii Ra 
placów ek służby zdrowia.  ̂ vV i ¿ziecldej, która w pierwszym, na< 
w yniku  rozbudowy _ sieci & uz-. trudniejszym okresie, ofiarował.
by zdrowia nastąpił nienoto- 
wany dotąd w Gdańsku spa­
dek zachorowań na choroby 
zakaźne.

Roztoczono wielką opiekę 
nad ludnością niezamożną, nad 
sierotam i i pólsierótami oraz

kilkaset ton mąki dla ludności. 
Duży sukces miasta stanowi zwrl 
czanie chorób zakaźnych. Zmniej­
szono wydatnie śmiertelność nie­
mowląt.

W czasie obrad przybyła na sa­
lę owacyjnie powitana delegacja 

ludźm i niezdolnym i do p ra c y .: młodzieży czeskiej, której przedsla- 
C zynny je s t Dom M atki i wiciel powołany został do prezy- 
Dziecka we .Wrzeszczu. Zakład I dium.

W końcu posiedzenia uchwalona 
została rezolucja, która głosi m. 
innymi:

„Prawdziwy gospodarz Gdyni 
— klasa robotnicza, świadoma 
swoich sił i możliwości, patrz> 
z wiarą w przyszłość, a bilansu­
jąc dotychczasowe osiągnięcia, 
stawia sobie nowe zadania.

Klasa robotnicza Gdyni, przez 
swoich przedstawicieli, członków 
MRN, uchwała:

1) przedterminowe wykonanie 
planu 3-łeiniegb,

2) zniwelowanie różnic między 
przedmieściami, a śródmieścien; 
Gdyni, zarówno pod względem 
bytu materialnego, jak i socja.- 
nego“.
Na zakończenie posiedzenia od­

była się miła uroczystość wręcze­
nia kluczy od nowowyremontowa- 
nych mieszkań 6 rodzinom robot­
niczym. Otrzymali je L. Olszak, 
A. Franga, Burczyk, K,ot, E. Mat- 
czak i Piechocka, których rodziny 
znajdują się w złych warunkach 
mieszkaniowych.

Zgodnie z uchwałą MRN doko­
nano przemianowania ulicy Kwiat 
kowskiego na ulicę 22 Lipca.

(Ork.)

Sopot zmienia swoje 
oblicze socjalne

Salę posiedzenia Miej. Rady Nar. 
udekorowały 21 bm. sztandary par 
tyjne, młodzieżowe, Związków Za­
wodowych i organizacji społecz­
nych. Przy stole prezydialnym za­
siedli przodownicy pracy, przed­
stawiciele organizacji politycz­
nych i społecznych oraz przybyli 
goście z tow. Marią Fornalską, 
matką niezłomnej bojowniczki o 
wolność i demokrację ludwą, bo­
hatersko poległej, Małgorzaty For 
nalskiej. Po zagajeniu posiedzenia 
przez przewodniczącego MRN 
tow. B, Śliwińskiego i wysłucha­
niu przez radio Orędzia Prezy­
denta Bieruta do narodu polskie­
go, które zebrani przyjęli długo 
niemilknącymi brawami, prezy­
dent Sopotu tow. Kapusta złożył

sprawozdanie z działalności Za­
rządu Miejskiego m. Sopotu.

Ńa przestrzeni tych kilku lat 
pracy — stwierdził tow. Kapusta 
— Sopot wyraźnie zmienił swoje 
oblicze socjalne. Miasto, według 
danych na 1 lipca br. zamieszku­
je 44.190 osób. Sopot z jaskini 
gry i hazardu stał się po wojnie 
miastem uczciwej pracy i zasłu­
żonego wypoczynku dla przyjeż­
dżających tu ludzi pracy z całej 
Polski. Najtrudniejszym proble­
mem, przed którym stanął Zarząd 
Miejski i Miejska Rada Narodo­
wa w Sopocie od dnia wyzwole­
nia, a który nie jest należycie i 
całkowicie rozwiązany do dnia 
dzisiejszego, jest problem miesz­
kaniowy. Elementy pasożytnicze, 
które w latach 1945—1947 przy­
były do Sopotu zajęły najpiękniej 
sze mieszkania i wille. W walce
0 rozwiązanie tego problemu sa­
morząd m, Sopotu przeprowadził 
kilka akcji specjalnych. W ich 
wyniku w  roku bieżącym przy­
dzielono do dnia 1 lipca dla świa­
ta pracy 1.395 mieszkań. Drogą 
budownictwa i odbudowy znisz­
czonych budynków, odbudowano
1 oddano do użytku rodzinom ro­
botniczym kilkaset dalszych izb 
mieszkalnych.

W dalszym, ciągu swego spra­
wozdania prezydent omówił za­
gadnienie zdrowia, a następnie o- 
światy.

Do dnia 1 lipca uruchomiono 
6 szkół podstawowych, o łącznej 
liczbie 3.200 dzieci, 10 przedszkoli 
dla 700 dzieci oraz 1 publiczną 
średnią szkołę zawodową. Poza 
szkolnictwem podstawowym na te 
renie miasta istnieją dwa gimnazja 
i licea ogólnokształcące, 2 gimna­
zja i licea dla dorosłych, 5 gim­
nazjów i  liceów zawodowych o- 
raz 4 wyższe uczelnie o łącznej 
liczbie kształcących się 4.000 osób.

Fo wysłuchaniu

C z y n  k o le ja rz y  Z a w iś la

Przedterminowo wybudowane demy
partjjjnp  i Z Z K —oddane  d o  użytku

Niezwykle uroczyście obchodzili pracą swą przyczynią się do szyb- 
Święto Wyzwolenia Polski kole- szej odbudowy kraju, 
jarze na Zawiślu. W dniu tym zo- j Po przemówieniach .tow. Hauser 
stał otwarty wybudowany włas- j złożył obszerne sprawozdanie z 
nym ich wysiłkiem Dom Partyjny. ; dotychczasowych sukcesów kole- 

Ogrcmna sala świetlicowa w ■ jarzy Zawiśla. 
nowo wybudowanym budynku za | „Mamy za sobą okres twórczej 
pełniła się w godzinach rannych ; pracy — oświadcza tow. Hauser 
tłumem liczącym ponad 1000 o- j _  w waice nad odbudową kraju 
sób. Radosny nastrój zebranych i n ;e ■ zabrakło również nas koleja-
świadczył o zadowoleniu, że S 
rocznicę Manifestu PKWN kole­
jarze Zawiśla witają nowym, po­
ważnym sukcesem.

Po powołaniu prezydium, do 
którego weszli najbardziej aktyw­
ni towarzysze partyjni, pracują­
cy na Zawiślu przodownicy pra­
cy, przedstawiciele, organizacji 
młodzieżowych, Ligi Kobiet, Woj­
ska i społeczeństwa dokonano 
odsłonięcia sztandaru ZMP.

„Pod sztandarem tym kroczcie 
śmiało do pracy, nauki i walki" 
— życzył młodzieży kolejarskiej 
przedstawiciel KW PZPR tow. 
Koper. W trakcie przemówienia 
wkroczyła na salę sztafeta ZMP z 
Sianek. Uczestnicy sztafety zło­
żyli w imieniu 416 synów koleja­
rzy podziękowanie za ufundowa­
nie sztandaru i przyrzeczenie, że

rzy. Przyrzekamy w uroczystym 
dniu Święta Wyzwolenia, że 
wzmożemy jeszcze nasz wysiłek.

Poza wybudowanym budyn­
kiem partyjnym oddano również 
do użytku nowy gmach ZZK. Wy­
budowali go kolejarze wspólnymi 
silami z właściwym im zapałem 
i energią. Nowy budynek dla 
Związku Zawodowego Kolejarzy 
wzniesiono w ciągu 21 dni.

Po otwarciu domu ZZK odby­
ła się uroczystość przekazania bu­
dynku sekretariatowi Ligi Kobiet. 
Dalszą część dnia wypełniły wy­
stępy zespołów artystycznych oraz 
zabawa ludowa.

Warsztaty Kolejowe na Zawi­
ślu przeżyły w dniu wczorajszym 
jeden ze swoich najpiękniejszych 
dni.

Społeczeństwo gdańskie uczciło pamięć 
p.iegłych żołnierzy Armii Radzieckiej i obrońców Poczty

prez. Kapusty MRN uchwaliła 
rezolucję, w której w imlfeniu 
mieszkańców Sopotu, przyrzeka 
stać wiernie na straży interesów 
państwa i narodu polskiego.

W przeddzień Święta Wyz­
wolenia, odbyły się w Gdańsku 
uroczystości składania wień­
ców na grobach poległych żoł­
nierzy Arm ii Radzieckiej oraz 

sprawozdania obrońców poczty polskiej.

P ierw sze, n a  W ybrzeżu
dla m ło d z ież y

W Gdyni przy ul. 10 Lutego nas tępiło otwarcie pierwszej na 
Wybrzeżu czytelni młodzieżowej.

Dysponuje ona dwiema wielkimi, salami, z których jedna prze 
znaczona jest dla dzieci w wieku do 6 lat. W chwili obecnej czy- 
tełnia posiada 500 tomów, w najbliższych jednak dniach ilość ta 
zostania powiększona do 2 tysięcy. Z początkiem roku szkolnego 
czytelnia zaopatrzona zostanie w podręczniki szkolne, z których 
młodzież będzie mogła korzystać na miejscu. Kierownictwo nowej 
placówki zamierza organizować tu lekcje praktyczne o bibliote­
karstwie, wystawy książek, wieczory bajek dla najmłodszych,, 
wieczory poezji i t d . ______________ _

przedstawiciele Prezydium  
MRN. władz, partii i insty tu­
cji. Po przemówieniach, zło­
żono liczne wieńce. W tyra 
samym czasie ulicam i m iasta 
przeszedł capstrzyk. (O)

Na cm entarzu poległych 
wyzwolenie Gdańska żołnierzy * 
radzieckich, zebrało się k i lk a 1 
tysięcy osób oraz poczty szłam 
darowe i delegacje z wieńca 
mi. W im ieniu społeczeństwa 
m iasta, przemówił do zebra­
nych przewodniczący MRN 
tow. Srebrnik, składając w yra­
zy' hołdu bohaterskim wyzwo­
licielom.

Na grobach poległych złożo­
no ponad 100 wieńców od związ 
kóyv zawodowych, insty tucji i 
władz.

Podobna uroczystość m iała 
miejsce na cmentarzu pomor­
dowanych obrońców poczty poi 
skiej. W zięli. w niej udział

*| TZeatry

Kwiatami powitali mieszkańc? Małego Kacka
p ierw szy  tro lle y  Jbis® n o w o o iw a r te j  lin ii

G dańsk — TEATR W IELKI -
J . Iw aszkiew icza „L ato  w  N o h an t“ .

G dynia  — TEATR DRAMATYCZNY 
— „Ż ołn ierz  k ró low ej M a dagaska ru“ . 

Sopot — TEATR KAMERALNY — 
„P y g m alio n “ B ern ard a  Shaw*a 

G dańsk, TEATR ŁĄ TEK  w  siedzi­
b ie  le tn ie j w  Sopocie u l. Chopina 8 
(T eatr ZMP). Dziś i w  dn i nas tęp n e  
w idow isko m arionetkow e „K rasn o lu d ­
k i id ą  w św ia t“  w edług  M. K onopnic­
k ie j. Początek  o godz. 13.00, w n ie­
dzielę i św ię ta  o godz. 17.00 i 19.00.

iK ina

Zw. Zawodowych i PZPR  wrę­
czono nagrody pieniężne zasłu 
żonym przy budowie lin ii ro­
botnikom, m ajstrom  i techni­
kom. Nagrodę otrzym ali ob- 
ob. Kazimierz Perlik , Antoni 
Woźniak, Ja n  Likierski, Ste­
fan Szatkowski, M arian Koń- 
czak, Kazimierz Boezań, Hen­
ryk  Surema, Kazimierz Łapiń­
ski, Edward Słojewski, Edward 
Rosę, S tefan Orłowski i Fran-

Tłumnie zebrani mieszkańcy 
Małego Kacka wręczyli kie­
rowcy pierwszego na linii 
Gdynia — Mały Kack trolley- 
busu ob. Kazimierzowi Grażew 
skiemu oraz pracownikom za­
służonym przy budowie linii 
piękną wiązankę kwiatów.
Przedstawiciele ludności Małe­
go Kacka wyrazili w ten spo- 
srób podziękowanie pracowni­
kom MZKGG za trud  i w ysi­
łek, dzięki którem u uzyskali 
szybkie połączenie z centrum

Właściwe uroczystości p rze-:.oszczędności. . , ,
kazania nowej linii odbyły się! Przecięcia wstęgi dokonaj 
u wlotu ul. W ielkopolskiej j przodownik pracy MZKGG 
cło szosy Gdańsk — Gdynia? Po t ob. Grżenie, po_ czym przybyli 
okolicznościowych przemowie- na uroczystość pracownicy 
niach przedstawicieli w ładz,! MZKGG i zaproszeni goście u* 
robotników, dyrekcji MZKGG, dali się dwoma nowymi trol-

G dańsk — Św iatow id — od 18 bm .
n ieczynne na czas n ieokreślony . 

W rzeszcz — C apitol — „G dzieś na 
pogran iczu “, dozw olony od la t 14. 
P oczątek  seansów  o godzinie 17, 
19 i 21. W niedzielę: 15 17, 19 i 23. 

W rzeszcz B a jk a  — „Z aw ie ja“ , film  
p ro d u k c ji czeskiej, dozw. od la t 14. 
Początek  seansów  w  dni pow szed­
n ie  godz. 16.00, 10.30 i 21.00, w
św ięta  15.30, 1G.00, 10.30 i 21.00. 

O liw a —- Polonia — „Trzeci śz tu rm “ , 
dozw olony od la t 14. Początek  sc- 

, . . • j  i i ansów  w  dni pow szednie 16.00.lejibusami na objazd trasy. is,so i 21, w d n i św ią teczne 14,
Są to wozy tego samego typu 18,30, 19.00 1 21,30.
co w Warszawie i posiadają Sopot -  polon ia  -  nim produkcji 
dwuosobowe siedzenia wzdłuż | Sop™ M !CL W ™  —  
obu bocznych ścian, i  rzy t y l -  j G w ard ie“ F ilm  p ro d u k c ji radziec- 
nym pomoście znajduje się i k le j, dosw. od la t  12. 
miejsce dla konduktora, który -  . « G w a r -
pobiera opłatę bezpośrednio 
od wsiadających pasażerów. W 
najbliższym  czasie w ruchu 
znajdą się cztery wozy tego 
typu; nieco później przekaza­
ne zostaną do użytku następ-

ciszek Kaukowski. Nowo wy- i ne cztery. . ,,
budowana linia oddana została Nowa linia, jak  podkreślano 
‘ 15 dni prze(j i w  przemówieniach, służyćdo eksploatacji na _ .
terminem, dzięki czemu osiąg­
nięto 1.200.000 zł. efektywnych

ma
licznym rzeszom robotniczym, 
zamieszkującym Mały Kack. a 
pozbawionym dotychczas do­
godnej komunikacji z Gdynią.

(s)

W Y C I E C Z K A
700 przodowników pracy 
z  D olnego Śląska
przybyła na Wybrzeże

! Wczoraj przybyła w godzinach 
rannych do Gdańska 709-osobowa 
wycieczka przodowników pracy w 
budownictwie z Dolnego Slźjska.

I Wycieczkę powitali na dworcu 
przedstawiciele partii politycz­
nych, ORZZ i Związku Zów. Bu­
dowlanych.

Goście przebywać będą na Wy 
brzeżu 3 dni. zapoenając Sie z 
portami, stoczniami i pracą insty 
tucji, związanych z morzem. Od 
wiedzą rówweż teatry, Festival 
Sztuki w Sooocie i M '"ska Wy­
stawę Problemową w Gdyni. Pro

pocz.
seansów  w godz. 17, 19 i 21.

G dynia — G oplana — „ K a rie ra “ film  
p ro d u k c ji czesk iej, dozw. od lat 
14. P oczątek  seansów , jak  zw ykle.

G dynia — A tlan ty k  — „R enegat"  
film  prod. ang. Dozw. od la t 16. 
Początek seansów  16.00, 18.30 i
21 . 00 .

G dynia — F ala  — „C zarodziejsk ie 
z ia rn o “ , dozw. od la t 8

G dynia — P rom ień  — „T ab o r cy ­
g ań sk i“ — dozw. od 14 lat.

'Radio

ty  dn iu 22 bm. ruszyły pierw sze trolleybusy na nowoolwar- 
tej linii Gdynia — Mąły Kack. Na zdjcęiu — nowy wóz wy- 

ngzd.w twoi

rRO G R A M  ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  sobotę 23 lipca 1349 r.

5.10 — P oczątek  aud ., 5.15 — W ia­
dom ości po ranne, 5.29 — K oncert. 6.00
— D ziennik  po ran n y , 6.15 — M uzyka 
rozryw kow a, 6.30 — G im nastyka , 6.40
— M uzyka, 6.55 — P ro g ram  dnia, 7.00
— W iad. dzień, po rannego , 7.15 — 
M uzyka, 7.20 M uzyka rozryw k ., 8.00 — 
Streszcz. w iad. dzień, porań ., 8.05 — 
P o ra d n ik  tu ry sty czn y , 8.15 — M uzyka, 
8.55 —- O dczytanie  p ro g ram u  lok., 8.58
— P rzerw a , 11.57 — Sygnał czasu, 12.01
— W iad. południow e, 12.20 — A ud. dla 
wsi, 12.50 — M elodie ludow e, 13.20 — 
S krzynka PCK., 13.30 — M uzyka, 13.35
— ..U śm iechy w czasów “ . 14.40 — Opo­
w ieść o C hopin ie“ , 14 55 — W iad.
m iejscow e, 15.05 „K ogo gościm y na 
w czasach“ , 15.15 — „Z życia w si“ , 15.25
— In fo rm acje , 15.30 — „B yła sobie 
gąska“ aud., 15.55 — R ezerw a, 16.00 — 
R eportaż a k tu a ln y  d la m łodzieży, 
16.15 — M uzyka, 16.20 — 16.40 — P rze­
gląd k u ltu ra ln y , 16.40 — 16.50 — N au-

, . . , . , _  k a  na  usługach  człow ieka. 16.20 —ram pobytu prrrewtdr.m poza 1vm ■ 17 ca _  tTl wiersze-, n.co -  i
sobo-

po robocie" , 18.15 — R ezerw a. 19.15
— K o n cert dla „S p “, 20.00 — „E uge­
n iusz  O negin“ , 20.20 — K o n cert roz­
ryw kow y, 21.00 — D zienn ik  w iecz., 
21.30 — M uzyka, 21.40 — „T e a tr  E te-

! r e k “ aud . rozryw k ., 22.00 — M uzyka 
taneczna, 22.45 — 23.CO — Codzienny

wycieczkę po morzu. Młynre gość- ! Dzien popolLldn.. n.is -  „Przy 
m i  opiekuje się „Orbis“ i Zarząd . cie po robocie“ , 18.15 — R ezerw a 
Okręgowego Zwiezku Za w. Budo 
wlanych, który oddał do ich dys- 

: pozycji ponad 20 samochodów 
1 cężarowych.
| Jest to, jak dotąd, największa
I wycieczka przodowników p acy, I p r zeglad w ydarzeń , 23.Otl O statn ie  J którą przybyła liad morze. 1 wiadomości, 2̂ 10 — Muzyka taneczna,

(Ork.). 23.30 — Program na dzień nast«jpny.
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Dziś rozpoczynają się
XXV lekkoatletyczne

mistrzostwa Polski
W dniu dzisiejszym o godz. 17 

nastąpi na Stadionie Miejskim 
we Wrzeszczu uroczyste otwar­
cie jubileuszowych XXV mi­
strzostw lekkoatletycznych Pol­
ski.

Wyrównana stawka zawodni­
ków w wielu konkurencjach 
daje gwarancję ciekawych walk. 
Trybuny Stadionu Miejskiego 
powinny wypełnić się publicz­
nością.

Oby tylko pogoda dopisała. 
PROGRAM PIERWSZEGO 

DNIA ZAWÓD OW
Godz. 9.00 — przedbieg i 100 m ., skok ' 

w zw yż (elim inacje), pchn ięc ie  
ku lą . . ,

Godz. 9.30 — 400 m . przedb ieg i, tró j-  
skok (elim inacje), rz u t m łotem . 

Godz. 9.55 — 110 m . przez p ło tk i — 
p rzedb ieg i 4 X 100 m . przedb ieg i 

Godz. 17.00 — de lilad a , przem ów ie­
n ia , .o tw arc ie  zaw odów , h y m n  i 
w ciągn ięcie  flag i na  m aszt.

Godz. 17.30 — HO m . przez p ło tk i — 
finał, skok  w zw yż, pchn ięc ie  k u - 
lą.

Godz. 17.45 — pó łfin a ły  na  400 m . 
Godz. 18.00 — pó łfina ły  n a  100 m. 
Godz. 18.15 — bieg  na  10.000 m

tró jsk o k .
Godz. 18.55 — fin a ł 100 m.
Godz. 19.10 — bieg  1500 m ., rzu t m ło- 

tem .
Godz. 19.20 — finał 400 m.
Godz. 19.40 -  b ieg  3.000 m . z prze 

szkodam i.
Godz. 19.50 — 4 X 100 m . . , _.

P ro g ram  zaw odów  na dzień z* 
lipca bm . (niedziela) podam y w  n u ­
m erze ju trz e jszy m .

Kolarze wystartowali do wyścigu
„BRZEGIEM POLSKIEGO BAŁTYKU“

Zawodnicy szczecińscy uważani za faworytów
Wczoraj o godzinie 11 rano z 

przed gmachu Urzędu Wojewódz­
kiego w Gdańsku kolarze okręgu 
gdańskiego i szczecińskiego ruszy 
li do pierwszego w historii sportu 
Wybrzeża trzyetapowego wyścigu 
na trasie Gdańsk—Słupsk—Biało 
gard—Szczecin.

Do zebranych na starcie prze­
mówił red. Aleksander Skotnicki. 
Mówca podkreślił Historyczny dla 
rozwoju sportu kolarskiego na 
Wybrzeżu moment, że start do 
wyścigu następuje w dniu święta 
Wyzwolenia Polski. Red Skotnic 
ki wyraził nadzieję, że wyścig 
„Brzegiem Polskiego Bałtyku“ bę 
dzie zapowiedzią narodzin nowych 
talentów, które dadzą kolarstwu 
Wybrzeża właściwe podstawy do 
rozwoju. W zakończeniu przemó­
wienia mówca wzniósł okrzyk na 
cześć Prezydenta R. P .Bolesława 
Bieruta podchwycony z entuzjaz­
mem przez wszystkich zawodni­
ków i licznie zgromadzoną pu­
bliczność. Po przemówieniu red. 
Skotnickiego, komandor wyścigu 
ob. Malon ogłosił wyścig za otwar
ty-

KOLARZE WYRUSZAJĄ 
Ze startu  honorowego wyrusza 

poprzedzana przez motocykl piło

ta  i wóz kierownictwa, zwarta 
grupa zawodników. Wszyscy są 
ubrani w koszulki i spodenki ze 
znakiem klubowym. Chłopcy nie 
przemęczają się wiedząc, że od­
cinek Gdańsk—Sopot nie jest pun 
ktowany. W Sopocie na skrzyżowa 
niu ulic Rokossowskiego i Stalina 
spora grupa publiczności obserwu 
je przygotowania do ostrego star­
tu. Startują następujący kolarze: 
Wawrzyniec Giodkowski, Zyg­
munt Sałecki, Antoni Olczyk - -  
„Gwardia“ Gdańsk, Franciszek 
Witt, Dominik Kałaska, Jan Ka-

Drużyna I Ligi czeskiej
grać będzie

na Wybrzeżu
Jak się dowiadujemy, na Wy 

brzeże przyjeżdża pierwszoligo­
wy zespól czeski „Sokoi — Cos 
mew—Cas av ‘, który spaika się 
z A-klasową drużyną „Unionu" 
z Gdyni. Interesujące te zawo­
dy odbędą się na Stadionie 
Miejskim w Gdyni w ćl\iu 24 
bm. o godzinie 15,30. Bliższe 
szczegóły tego spotkania pffda 
my w numerze jutrzejszym.

CIEKAWOSTKI LEKKOATLETYCZNE
Przy d ług im  sto le  na  obozie lekko- 

a tle ty czn y m  w e W rzeszczu w idzim y 
spożyw ającego obiad lek k o a tle tę  W y­
brzeża  M acha. M istrz P o lsk i w  biegu 
na  400 m . zap y tan y  przez nas o szan­
se w  te j k o n k u re n c ji w  roku  b ieżą­
cym  odpow iada:

— W alka n iew ątp liw ie  będzie cięż­
ka . M ówią, że ła p sk i je s t w  fenom e­
n a ln e j fo rm ie , a no zobaczym y... Mam 
jed n ak  nadzie ję , że u d a  m i się zdo­
być m istrzostw o Polski.

Do rozm ow y dołącza się m łodszy 
b ra t  M acha. „ Ja  go n ied ługo  pobiję!*

-7- P ob ijesz  m n ie  ale w  jedzen iu ... 
—- odpow iada spoko jn ie  starszy .

*  ± *

U talen tow any  ju n io r  W ybrzeża Ba- 
benda zdradza n iep rzec ię tn ą  w y trz y ­
m ałość w  grze „w  ty s iąc a“ . O sta tn io  
u sta lony  re k o rd  w  te j dziedzin ie w y ­
noszący 4 i pół godziny g ry  został po­
b ity  przez tandem  M ach I I  — R aben- 
da, w yn ik  5 i  pół godzin.

AZS (Gdańsk)
— Gryi (Wejherowo) 9:̂

* w tenisie \
Rozegrany na kortach w Wejhe 

rowie mecz tenisowy między AZS 
(Gdańsk) i „Gryfem“ (Wejhero­
wo) o mistrzowstwo klasy A 
GOZT przyniósł zasłużone zwy­
cięstwo akademikom, którzy od­
dali jedynie 3 ' gry juniorów.

Ze względu na niepogodę mecz 
został przerwany przy stanie 8:3, 
przy czym zgodnie z regułami- 
nem pozostałe punkty podzielono 
między obydwie drużyny.

Po zwycięstwie tym AZS znaj­
duje się na czele tabeli rozgry­
wek klasy A w okręgu gdańskim 
i walczyć będzie W finałowym 
spotkaniu z „Ogniwem“ Sopot. 
Zdecydowanym faworytem tego 
spotkania jest „Ogniwo“ Sopot.

N ależy w ięc żyw ić nadzie ję , że i 
n a  b ieżn i dw aj ju n io rz y  n ie  będą  
osta tn i.

* * *
N ajspoko jn ie jszym  zaw odnik iem  na 

obozie w e W rzeszczu b y ł K ielas. T re ­
n e r  H offm an  w y tłum aczy ł n am  ten  
fa k t nas tęp u jąco :

— W szyscy, n ie  w yłącza jąc  n a j­
m łodszych m arzą  o p ierw szych  m ie j­

scach i ty tu le  m istrza P o lsk i 1 stąd 
pew na nerw ow ość. K ielas na to m iast 
n ie  p o trzeb u je  się nikogo obaw iać, 
bo m a zw ycięstw o „w  k ieszen i“ .

A szkoda... D obrze byłoby, gdyby 
znalazł się m łodszy zaw odnik  zagra­
ża jący  gdańszczaninow i. W tedy m ogli­
byśm y m ieć nadzie ję , że w y n ik i w  
biegu na  5000 m etrów  zeszłyby poniżej 
15 m inu t.

Sołecki zwycięża w I etapie
wyścigu „Brzegiem Polskiego Bałtyku“

Pierwszy etap wyścigu kolarskiego „Brzegiem Polskiego Bał­
tyku“ prowadzący z Gdańska do Słupska, dał się zawodnikom 
poważnie we znaki. Zły stan dróg przy deszczowej pogodzie 
wpłynął na obniżenie wyników. Pięciu zawodników na skutek de­
fektów wycofało się z wyścigu. Na metę w Słupsku kolarze wpadli 
w następujące i kolejności: 1) Sołecki czas. 4:19,52, 2) Przezdom- 
ski 4:30,7, 3) Orzechowski 4:34,21, 4) Engelhardt 4:41,36, 5) Be- 
sty 4:41,50, 6) Bystry 4:42,20. Na następnych miejscach uplaso­
wali się: Sypniewski. Nagański, Borowski, Kałaska. Drużynowo 
prowadzi „Ogniwo“ Elbląg przed „Budowlanymi“ Szczecin.

Dziś o godzinie 11 rano zawodnicy wyruszają do II etapu na 
trasie Słupsk—Białogard. Wyniki z drugiego etapu podamy w 

| numerze jutrzejszym.

rabin, Zbigniew Januszek — „Og 
niwo“ Gdynia, Czesław Orzechów 
ski, Jan Sypniewski, Czesław En- 
gelhardt — „Ogniwo“ Elbląg, A- 
poloniusz Bystry ŁKS „Włók­
niarz“ Łódź, Zygmunt Przezdow- 
ski „Ogniwo“ Szczecin, Zbigniew 
Borowski „Budowlani“ Szczecin i 
Tadeusz Bestry — „Budowlani“ 
Szczecin.

START W SOPOCIE
Przy zawodnikach, przeglądają 

cych drobiazgowo sprzęt, widzi­
my wicekomandora i pilota wyści 
gu ob. Osińskiego, sędziego głów 
nego ob. Zacharskiego, dr Grendę 
i pilota śląskiego. Tuż przy kra­
wężnikach stoi wóz sanitarny 1 sa 
mochód techniczny zaopatrzony 
w części wymienne. Zbliża się 
godz. 12.30. Zawodnicy ustawiają 
się na (jezdni, w międzyczasie mi­
licja wstrzymuje ruch ia szosie. 
Komandor Malon podnosi chorą­
giewkę. Kolarze ruszają ostro z 
miejsca.

W samochodzie kierownictwa 
wyścigu rozmawiamy z sekreta­
rzem sopockiego „Ogniwa“ ob.Sta 
nieckim. Nasz rozmówca uśmie­
cha się, nie ukrywając swego za­
dowolenia.

— Nareszcie udało nam się zor 
ganizować pierwszy wielki wyś­
cig kolarski -— mówi — po tej im 
prezie nastąpią z pewnością dal 
sz®.

— Kogo typuje pan na zwycięz 
cę? — zapytujemy patrząc przez 
szyby mknącego samochodu na 
wąż posuwających się w doskona 
łym tempie kolarzy.

— Trudno przewidzieć... -  - sły 
szymy odpowiedź — wydaje mi 
się, że „szczeciniacy“ będą groźni 
dla naszvch najlepszych.

NA PERYFERIACH GDYNI
Znajdujemy się na peryferiach 

Gdyni. Publiczność zgromadzona 
wzdłuż chodników dopinguje za­
wodników. Tempo przekracza 40 
km na godzinę, kolarze rozbili 
się na dwie grupy. W czołówce wi 
dzimy młodych kolarzy Szczecina 
i zawodników z „Ogniwa“ elbląs­
kiego., W pobliżu Komisariatu Rzą 
du notujemy pierwszą „kraksę“. 
Olczyk z „Gwardii“ wpada na nie 
uważnego, .przechodnia ...i przewra 
ca się, w wyniku czego rower u- 
legł zerwaniu łańcucha. Na ulicy 
10 Lutego wyskakujemy z samo 
chodu. Jeszcze przez dłuższą chwi 
lę przypatrujemy się znikającym 
pod mostem sylwetkom zawodni­
ków. Za trzy godziny będą w 
Słupsku. JUR.

(Y /ydział T ra n sp o r to w y  2013

|CersfraEi Rybnej
‘G d y n i a ,  ul,  $ I q i  k a 49

 ̂z a t r u s B  n i  n a t y c h m i a s t

3  w y k w a lif ik o w a n y c h  m e c h a n ik ó w

dokładnie obznajmionych z silnikami „ D i e s e l "
Zgłoszen:a osobiste w Wydziale Transportowym 

od godz. 8 — 10 rano.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

W Elblągu znajduje się jeden z najpiękniejszych basenów 
kąpielowych w Polsce, o długości 350 m. i szerokości 75 rru 
Przed niedawnym czasem basen został udostępniony szero­

kim rzeszom pracujących ___________ '

Nauczyłeś s í q  c h o d z i ć
— n a u c z  s ię  p łg o ja ć

M iejski In sp ek to ra t K u ltu ry  F i­
zycznej na  m. Sopot zaw iadam ia, że 
od dn ia  20 bm . M iejsk i O środek W y­
chow ania F izycznego prow adzi jak  
corocznie bezp ła tną  n au k ę  p ływ ania . 
L ekcje  p ływ an ia  p row adzone przez 
siły  fachow e odbyw ają  się  w  Ł azien ­

k ach  po łu d n io w y ch  codzienn ie od go­
dziny 9.00 do 12.00. W  w y p ad k u  do­
sta tecznej ilości zgłoszeń lek c je  będą  
rów nież p row adzone i  w  godzinach 
popołudniow ych . Zgłoszenia p rzy jm u je  
się codziennie od godz. 8.30 do 11.00 
w  Z arządzie  M iejskim  pokój 19.

wUJVCJ Í I &
©
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PRZESTĘPSTW O I KARA

Jak donosi gazeta „New York 
Post“, młode niezamężne Amery­
kanki spodziewające się dziecka, 
skierowuje sąd do domów popraw­
czych dla małoletnich. W ten spo­
sób kobiety te, stawia się na jed­
nym poziomie z przestępcami. Zda­
rza się również, że tracą one pra­
wo do własnego dziecka.

Gazeta przytacza konkretny wy­
padek z młodą dziewczyną, którą ^ 
sąd skierował do domu popraw­
czego dla prostytutek, złodziei i 
innych przestępców. Przy porodzie 
nie okazano jej żadnej pomocy le­
karskiej. Po pewnym czasie wy­
puszczono ją na wolność, a dziecko 
odebrano i oddano do sierocińca.

WSPANIAŁE PERSPEKTYWY
Niedawno .gazeta „Vorwaertą“ 

doniosła, że w Hannowerze miały 
miejsce rozmowy między przedsta­
wicielem amerykańskich związków 
zawodowych, Brownem, a przed­
stawicielem socjaldemokratycznej 
partii Niemiec zachodnich, Schuma- 
cherem i przedstawicielami zachód- 
nio-niemieckich związków zawodo­
wych, którzy omawiali zagadnienie 
„nadwyżki kobiet w Niemczech 
Zachodnich“.

Zdaniem Browna, -miliony kobiet 
niemieckich, nic mających żadnych 
widoków na przyszłość w kraju, 
mogłyby skorzystać z wspaniałych 
perspektyw, jakie istnieją dla ko­
biet za oceanem“. Amerykańscy i 
angielscy husinessmani — oświad­
czył Brown — chętnie kupowaliby 
takie kobiety i wysyłali je na ro­
boty do Afryki.

natychm iast! UNIEW AŻNIAM tym czaso- 
w e zaśw iadczenie tożsam o­
ści na nazw isko Rzeznik 
S tanisław a, E lbląg. 2007/G

Z anagażu jem y 
3 INŻYNIERÓW  i 5 TECH­

NIKÓW  ELEKTRYKÓW
w aru n k i do om ów ienia, po-, ZAGUBIONO 
moc w  u zyskan iu  m ieszka-j m eldow ania, 
n ia  zapew niona. O ferty  kie-, 
row ać P .R .E. K raków ,, Pi-j 
ja rsk a  2. 2006/K

odcinek  za-
___ ________ _ k a r tę  RKU.
R zeszuta K onstan ty , Oliwa.

2012/G

UNIEW AŻNIAM legitym a 
c ję  Z w iązku Zaw odow ego 
na nazw isko N iziński M ie­
czysław , E lbląg. 2008/G

O g ła sza jc ie  s ię  uj 
„ G łosie  W ybrzeża*

HANDEL... D Z IE Ć M I
Według doniesień gazety „New 

York Post“ w USA szeroko prak­
tykuje się kupno i sprzedaż dzieci 
na „czarnym“ i „szarym“ rynkach. 
Na „czarnym" rynku zmusza się 
matki do sprzedaży dzieci i do 
podpisania deklaracji, że: „zga­
dzam się więcej nie oglądać, ani 
szukać kontaktu z dzieckiem“.

Nie lepiej przedstawia się spsa- 
wa na tak zwanym „szarym" ryn­

ku, na którym oddaje się dzieci 
„w opiekę“. Zgodnie z badaniami 
przeprowadzonymi przez doktora 
Armatroda — pisze „N. Y. Post" 
— większość dzieci dostaje się w 
ręce ludzi zdegenerowanych, ' lub 
takich; którzy na skutek chorób 
wenerycznych i nałogowego alko­
holizmu nie mogą mieć własnych 
dzieci.

J  liii Erenburg
B U R Z A

dum. St. Strumph - Wojtkiewicz (2 4 7 )
__ Nie. W ogóle w iduję się z nim  teraz  bardzo rzadko.

Jeśli pan  chce wiedzieć, to nasze drogi rozeszły się....
L ancier n ie w ierzył w łasny uszom. Od kiedy to  P inaud  

w yrzeka się swego zięcia?... Nie, to jest napraw dę sensacja! 
N ajw idoczniej in teresy  Niemiec sto ją rzeczywiście pod 
psem...

A  P in au d  ciągnął: . .
__, P an  w ie przecież, że trak tow ałem  okupację jako zło

nieuchronne. Co innego znosić diabła, a co innego służyć 
m u ze w szystkich sił. V em eille  jest sm arkaczem , g ią ł i 
zahardow ał się...

L ancier zapytał go:
—  A le cóż się stan ie  z nam i? Jesteśm y w  okropnej sy­

tuacji... O ni nam  nie w ybaczą tego, że pracow aliśm y z 
Niemcami...
—  K to n ie  wybaczy?

—  Terroryści... U żyw am  określenia, jak ie  im  dają  N iem ­
cy, ale pan  sam  rozum ie, k to  są m aquis, albo —  jak  oni 
sam i siebie nazyw ają  — patrioci.

P inaud  uśm iechnął się pobłażliw ie:
__ Nie należy trak tow ać ich poważnie. Widzę, że i na

pana podziałały przem ów ienia H anriot. P an  wie, że ko­
m unistów  n ie znoszę. W najlepszym  w ypadku są to  niebez­
pieczni utopiści. K tóż im  jednak  pozwoli na w prow adzenie 
swoich porządków? F rancja , to na szczęście n ie Polska,

Rosjanie tu  nie przyjdą. P rzy jd ą  A m erykanie, a to są tacy 
sam i norm aln i ludzie, jak  m y z panem . Nie wiem , co za­
m yśla de Gaulle, ale w  jego otoczeniu jes t rów nież sporo 
ludzi poważnych. P an a  i m nie uw ażają za uczciw ych F ran - 
cuzów, to ustaliłem ... Nie w ym ieniam  nazw isk — Niemcy 
są narazie  jeszcze w  Paryżu... P rzyszedłem  do pana, żeby 
pana uspokoić. I ostrzec. N ie żyjem y już w  czterdziestym  
drugim ... Byłoby dobrze, gdyby pan zaniechał pew nych 
znajomości.

— Ależ ja.... A _
—  Ja  wiem, że pan się n ie in te re su je  polityką, ale spot­

kałem  u  pana N ivelle‘a. To w strę tn a  osobistość. Podobnie 
jak  V erneille. Lepiej będzie, jeśli pan się pow strzym a od 
stosunków  z nim . N aturaln ie, trzeba to zrobić ostrożnie... 
Osobnicy tego rodzaju  m ogą jeszcze na sam ym  ostatku  
narobić dużo złego... K ochany panie Lancier, pan  jest n ad ­
m iern ie ufny, m ówię to panu  jako* przyjaciel. A czasy są 
niedobre... Będziemy się trzym ali siebie —  i jakoś prze­
trw am y...

Gdy P inaud  już wyszedł, L ancier pom yślał: byłem  w o­
bec niego n iespraw iedliw y. Całe szczęście polega na tym , 
że jestem  estetą, że jestem  za tru ty  sztuką, oceniam  ludzi na 
podstaw ie w rażeń  pow ierzchow nych. To jasne, że P m aud  
posiada pozory oschłego przem ysłow ca, ale serce praw dzi­
wego Francuza...

W praw iony w  dobry hu m o r L ancier postanow ił zaprosić 
starych  przyjaciół —  doktora M orillo i Sam bę, przy tym  
każdem u z nich z naciskiem  zaznaczył: ,,N ivelle‘a n ie bę­
dzie“... Sam ba zgodził się odrazu, ale M orillo kazał się p ro ­
sić. D októr s ta ł się w ostatn ich  czasach odludkiem ; dobiły 
go ciężkie w ieści —! ukochany P ie rre  zm arł w  obozie jeń ­
ców, a R ene został schw ytany, ale N iem cy n ie  zorientow ali 
się na  szczęście w tym , że zam ieszkiw ał pod fałszyw ym

paszportem , więc ty lko w ysiali go do P ru s W schodnich. 
O śm ierci P io tra  przyszło n a jp ie rw  zaw iadom ienie; następ ­
nie przy jechał zw olniony z powodu choroby jen iec i opo­
wiedział, że P io tr  m iał być rów nież odesłany do domu, ale 
papiery  jego gdzieś przeleżały całe. pól roku. G dy jeniec 
ten  opowiedział, że P io tr p rzy jaźnił się przed śm iercią z 
m łodą R osjanką, doktór odw rócił się i  o tarł oczy dużą, 
brązow ą chustką.

L ancier przygotow ał skrom ną kolację, k tó ra  m iała być- 
uśw ietniona kilkom a butelkam i starego Bordo. L ancier wo 
lał teraz  w ina bordoskie, m aw iał: „B urgund je s t dla m ło­
dych — to w ino burzliw ych  przygód i zdrowej w ątroby . A 

Bordo ogrzew a ludzi, k tó rym  zaniosło się n a  szósty k rzy ­
żyk“..... • -

—  W ypijem y za nadchodzące lato, będzie ono burzliw e 
—  znacząco ośw iadczył Lancier.

W szyscy trąc ili się. L ancier b y ł rozrzew niony: oto znów 
się zebrali s tarzy  przyjaciele!.... N ie m a biednej M arceliny, 
jes t je j już w szystko jedno, k to  zwycięży, już  n ie powróci 

na zięmie. Nie w iadom o co z dziećmi? Może pogineh. Z nikł 
Dumas... Co się z n im i dzieje? N ivelle‘ow i tru d n o  je s t w ie­
rzyć, on rzeczyw iście służy Niem com  z całych swoich sił..* 
Możliwe, że Leo nie w y trzym ał cierpień. Tam  jest daw ne 
jego m iejsce —  w  kącie poji lam pą...

—- W spom nijm y ty ch  co odeszli —  cicho rzek ł L ancier —> 
Pozostaliśm y w e tró jk ę  jak  n a  arce* pośród potopu...

Dotychczas m ilczący M orillo ożywił się:
—  Przychodziła do m nie M arie, k tó ra  wciąż jeszcze n ie 

chce się pogodzić z tym , że D um aif został w ysłany  do obo­
zu koncentracyjnego. M arie la ta  do kom endantury , żąda, 
żeby p rzy ję li paczkę... A  któż to  wie, czy D um as w  ogóle
żyje? '*  ^  .C. d. n.
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